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Ceny ogłoszeń; 
Przed tekstem t L l-a strona 40 V 
za w m'm I tam. strona 5 ła.n, w 
ekieia 40 gr.; nekrologi 25 gr.; iwy-
tczajn* IS gr 1 itroną 10 Umów. dro

bne 12 gr. za wyraz; dla poizakuja-
ayoh pracy 10 gr.; naimoiejuze ogto 
• u n i e t.20 zLi dla bezrobotn. 1 z t, 

Ogłoszenia dwuko io rowe o 50 proc 

d roże j ; ogłoszenia zagraniczne 1 

t ró j ko lo rowe o 100 proc. dro ie) . 

Za termin druku 
odpowiada. — P. 

administtacja nie 
K. O. Nr. 68009. 
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Finalizatja rokowań o pożyczki; kolejową. 
Posiedzenie sejmu w czwartek. 

Warszawa, 19 kwietnia. 

Nadeszły tu wiadomości, że w piątek 
wieczorem wiceminister Koc baw.ący w 
Paryżu 

parafował umowę finansową. 

A T NARZECZONYM SIOSTRY. 
szna taiemwca zgrzybiałego starca. 

Ł H e l n i a . — 
Si I 3 r P°d Wil 

Właściciel 
nem 26-letni 

. .li miał poślubić , w 
taml Z l ^ , ę ^ - ^ t n i ą Z a»'eszk ałą 

Marję 
w miasteczku 

saIil4Z O r c m Sienawski wy-
A 1! . S w e * ° Pawła Sze 

£ « lest 
na wesele, 

starzec, wyznał 
naturalnym. ojc?m 

która jednocześnie 

Po tem wyznaniu 
ma-strzałami położył 
miejscu, a następnie 
czonej, do której po 
oddał kilka strzałów. 

Sieniawskl kilko-
starca trupem na 

pojechał do narze-
krótkiei rozmowie 
a następnie usiło

wał popełnić samobójstwo. 
Przechodzący obok mieszkania Pasz-

kiewiczówny posterunkowy, słysząc 
strzały, wyłamał drzwi i znalazł na po
dłodze dwa broczące krwią ciała Dziew 
czyna zmarła w k lka chwil później. Sie 
niawsktego w agonji odwieziono do szpi 
tala. 

' s 'en?a W E k i c t t - 0 < 

e s h . posła Kwiatkowskiego 
rozpoczwe się we wtorek. 

wtorek .Wetnia. — We 
odbędzie się rozprawa 

0 b. posłowi stronnictwa 
^owi Kwiatkowskiemu. 
arnei składają się 

"nych 4 . c h tomów. 
T^zono iako dowody rze-
? c s *.t tomów ksiąg han d l < > 

koro,— - • 

J. 

skarżonego, b. posła Jana Kwiatkow
skiego, odpowiadać będzie również syn 
jego. Jan Kwiatkowski pozostaje w 
areszcie śledczym. Akt oskarżenia za
rzuca Kwatkowskiemu szereg zbrcdnl 
I przestępstw z artyk. 239, 240, 241 u-
stawy upadłościowej, art. 85 us»awy o 
spółkach z ogr. odp., oraz art. 246 1 
267 k. k. 

dotyczącą francuskiej pożyczki finanso
wej na budowę magistrali kolejowej Gór 
ny Śląsk — Gdynia. 

Ponieważ jeszcze przed Świętami 
Wielkanocneml parafowano w Paryżu u-
mowę kolejową w lej sprawie, przeto ro 
kowania w sprawę pożyczki kolejowej 
należy w tej chwili uważać za zakończo
ne. 

Wobec tych wiadomości w sobotę 
wieczorem zebrała się Rada Ministrów 
na posiedzenie, na kt.órem minister Ma
tuszewski przedstawił całokształt spra
wy. Rada Ministrów postanowiła przed
stawić Prezydentowi Rzeczypospolitej 
do podpisania dekretu o zwołaniu nad-
zwczajnej s,?sji sejmowej. 

Prezydent Rzplitej dekret ten pod
pisał. 

Posiedzenie Sejmu marszałek Swltal-
ski zwoła na najbliższą środę lub czwar
tek dnia 22 lub 23 bm. 

W CZWARTEK. 
Warszawa, 19 kwietnia. Dotychczas 

0resPondencji. Oprócz o 

Jtooźona akcja komunistów 
H * a

 e c * n i u o b c h o d ó w p i e r w s z o m a j o w y c h . 
"irO Li? kwietnia. — Poltcla Inlu aresztowanych przy ulicy Smoczej i 

*erwowała 
iier' e 

ifrSnotv c ' / C ^ l J ^ r w o w a l a w dzielni-
k n r n p o i V ł 4 / | X t | ^ h wzmożoną działał-

*go ^ Przededniu obcho-
Zarządzona zo-

rewiz|e w wynl-
19 ^ l ^ a n o 

y ustnel 1 
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niu aresztowanych przy ulicy Smoczej 
Bonifraterskiej wykryto większe składy 
bibuły komun stycznej oraz powielacze 
do powielania odezw. Skonfiskowano 
zgórą 

100 kilogramów druków. 
Aresztowani rekrutują się przeważnie z 
pośród młodzieży żydowskiej. 
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b. marszałka sejmu 

Daszyńskiego. 
Warszawa, 19 kwietnia. — Stan zdro 

wia byłego marszałka sejmu Ignacego 
Daszyńskiego uległ 

znacznemu pogorszeniu. 
Marszałek Daszyński już od kilku mie
sięcy jesł ciężko chory i niedomaga na 
wadę serca. Przy łóżku chorego czuwa 
rodzina. 

nie jest ustalone, czy 
pożyczki francuskiej 
jeszcze Inne sprawy, 
mu odbyć się ma 

w nadchodzący czwartek 

rócz ratyfikacji 
ędą p.-.ruszane 

Posiedzenie Sej-

w "Wilnie. 
Wiluo, 19 kwietnia (Od wł. koresp.) 

Wileński związek właścicieli autobusów 
na znak p r o t e s t u przeciwko o p ł a t o m n a 
Sundusz drogowy postanów ł 

wstrzymać ruch a u t o b u s o w y 
Wczoraj zostały oddane numeiy reje-
stracyine. Właściciele autob.tsów 0 -
św;?c.zają, iż ruch wznowią d piero po 
uzyskaniu u l g . 

W 

Sensacyjne aresztowanie na dworcu gdańskim 
w Warszawie. 

w W a r s z a w i e . 
Warszawa, 19 kwietnia. — Poseł Msz 

pański w Warszawie Ferando Wallin 
wniósł 

prośbę o dymisję. 
Dymisja została przyjęta. 

M L RZECZYPOSPSLITEJ 
w Spa/e. 

Warszawa, 19 kwietnia. — Prezydent 
Rzeczypospolite j wyjechał wczoraj do 
Spały na 2 dniowy wypoczynek. Po
wrót nastąpi 

w poniedziałek lub wtorek. 

U. 
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Odwołane koncerty. 
Ryg«« 19.1 — Ze Sztokholmu dono

szą, iż przybyły tam na występy słynny 
śpiewak rosyjski Szaljapin ciężko zanie

mógł. 
Prawdopodobnie odwołane zostaną 

zapowiedziane na przyszły tydzień wy
stępy w operach w Kopenhadze i Rydze. 

Ciężki stan zdrowia 
Zdzisława Dębickiego 

Warszawa, 19 kwietnia. 
Lauret tegorocznej nagrody literac

kiej, wybitny krytyk i poeta Zdzisław 
Dębicki, ciężko 

zaniemógł na serce. 
Stan chorego budzi poważne obawy. 

Greckie ordery 
dla premjera Sławka I wi
cepremiera Pierackiego. 

Warszawa, 19 kwitenia. — Wczoraj 
w południe poseł grecki w Warszawie 
Lagudadis przybył do prezydjum rady 
ministrów f wręczył premjerowi Sław
kowi wielką Wstęgę Orderu Zbawiciela, 
zaś wicepremierowi Pieracklemu wielką 
Wstęgę Orderu Felikaa, 

Warszawa, 19 kwietnia. — W ręce 
policju warszawskiej wpadł wczoraj na 
dworcu Gdańskim wielce pomysłowy 
oszust 

o sławie międzynarodowej. 
Jest nim Samuel Reznik, zamieszkały 
do niedawna przy ulicy Hipotecznej 3 i 
zajmujący wysoką godność przedstawi
ciela na Polskę wielkiej firmy samocho
dowej „Kensley Mellbourne Accep-
tense Corporation of Europę". Centrala 
tej firmy mieści się w Berlinie i Rezn.k 
obowiązany był pien adze uzyskane w 
Polsce ze sprzedaży samochodów odsy
łać do Berlina. Reznik założył w War
szawie biuro pod firmą „Autotechnika"' 
(Senatorska 6). Zamiast pieniędzy Rez 
n:k posyłał do Berlina 

fałszywe weksle, 
z żyrem fikcyjnych osób, weksle zaś 
prawdziwe dyskontował w Warszawie 
na swój rachunek. Tym sposobem fir
mę berlińską naciągnął 

na 42 tysiące dolarów, 
a gdy fałszerstwo się wykrt ło Reznik 
zniknął z horyzontu wyjeżdżając do Pa
lestyny. 

Po pewnym czasie wrócił jednak do 
Warszawy i zamieszkał pod fahzywcm 
nazwiskiem. Celem jego było z (inka
sowanie należnych mu tutaj od różnych 
firm 10.000 dolarów. Międzynarodowy 
oszust aresztowany został w chwili, kie
dy z walizką i biletem do Gdańska wsia 
dał do pociągu. 

Rozkaz głównego komendanta policji.' 
Bicie aresztowanych będzie surowo karane. 

Warszawa, 19 kwietnia. — „Iskra" 
ogłosiła rozkaz głównego komendanta 
policji dotyczący bicia w śledztw e. Ko
mendant Maleszewskl przypomina, iż 
policja powinna postępować energicznie 
1 zdecydowanie jednakże z zachowaniem 
nowoczesnych technicznych środków 
śledztwa. Stosowanie środków 

przemocy 1 gwałtu 
oraz bicia jest niedozwolone. Rozkaz 

ostrzega przed stosowaniem gwałtów i 
grozi pociągnięciem winnych do odpo
wiedzialności. 
Prócz policjantów, którzyby się dopusz 

czali gwałtów do odpowiedzialności po
ciągani będą ich przełożeni. Dochodze
nia we wszystkich wypadkach bicia po
winny być prowadzone w sz/bkiem tera 
ple. 

N i e z w y k ł y s a d y z m 
„upiora z Dusseldorfu." 

Dusseldorf, 19 kwietni.a — Na wczo
rajszej rozprawie przeciwko „Upiorowi j sową 
i Dusseldorfu'' rozpatrywane były dwa 
następne wypadki mordu 1 dwa napady 
mordercze. Niedoszła ofiara K'irtena 
Wandersowa, którą morderca usiłował 
udusić, po wejściu na salę nie przypo
mina sobie napastnika. Ku zdziwieniu 
obecnych na sali Kurten podnosi się z 
miejsca i oświadcza głosem stanowczym, 
i i poznaje ją, jako tę, której mu się 

nie udało udusić. 
Oskarżony podaje przytem tak dokład

nie szczegóły, że przekonywa Wander-
Wstrząsające. wrażenie na sali 

j wywiera sprawa zamordowania 5-letniej 
Gertrudy Alberman. Z zeznań świad
ków i rzeczoznawców wynika, że dziew 
czynka otrzymała 

36 ciosów nożyczkami. 
Obdukcja lekarska stwierdziła, iż więk
szość ran była zadana przez wbicie 
nożyczek do ciała aż po nasadę. Po 
przerwie odbywał się dalszy ciąg proce
su. 

Niemiecka delegacja kolejowa 
zwiedziła m. Wieluń. 

cę 
Wieluń, 19.1 — Wczoraj rano grani-
Polskl przekroczyła niemiecka dele

gacja kolejowa z Opola w składzie 6 o-
sób. Delegacja ta zamierzała zbadać stan 
kolejki wąskotorowej Praska - Wieluń 
w związku z zamierzonem zawarciem 

umowy międzypaństwowe) 
w sprawie wzajemnego przepuszczania 
pociągów. 

Ponieważ nasze władze kolejowe nic 
miały żadnych dyrektyw, zebranie ko
misji nie odbyło się. a Niemcy zbadali 
tylko most kolejowy po stronie niemiec
kiej a potem już w charakterze prywat
nym w asyście zawiadowcy stacji Praska 
zwiedzali miasto Wieluń. O godz. 2 pc 
poł. delegacja opuściła gTanice Polski. 

Echa katastrofy budowlanej w Łodzi, 

Na posesji W . Rymkiewicza, przy ulicy P i o t r - [ w o ściana, pod której gruzami poniósł śmierć" 
kowsklej 238 zawali ła sie rozbierana alefacbo-158-letni Abram Ajsner, zaś śmiertelne rany 15. 

letni praktykant Jan Michalak. 



Dyr. Gordowski w pałacu Biedermana. 
Dzisiejsza konferencja a k c j o n a r i u s z y z Anglikami 

Łódź, dnia 19 kwietnia. — Jak już donosillś-, W konferencji t e j weźmie udział dyr. Oor-
« y , wczoraj został wypuszczony na wolność z dowskl, który udzieli wielu wyjaśnień dotyczą 
w t n i e n t a przy ul. Kopernika dyrektor Banku 
Handlowego w Łodzi p. Gordowski 

cych upadłości. 

W konferencji tej weźmie udział dyr. Gor-
Akt rwolnienla dyr. Oordowsklego z aresz- dowski, który udzieli wielu wyjaśnień doty-

tu nastąpił na mocy decyzji prokuratora Mar 
kowskiego, który zażądał Wożenia kaucji w 
wysokości 

80 tysięcy złotych. 

czących upadłości. 
Miara zaufania, k tórem sic cieszył n iewy

płacalny do niedawna Bank Handlowy w Ło
dzi — jest fakt, że do ostatniej chwili niektó-

Zjazd wybitnych osobistości. 
Dzisiejsze uroczystości legionistów. 

Łódź, 19 kwietnia. — W zw iązku z poświę- O godz. I I odbędzie się uroczyste nabażcn-
ceniera sztandaru Z w i ą z k u Leg jcn is tów P o ł - [ s t w o w kościele g a r n i z o n o w y m przy u l . Sw. 
skich w dnhi w c z o r a j s z y m na zjazd zarządu [ Jerzego, o 12 zaś dokonane zostanie poś' 

Sumę t« w krótkim czasie zebrano wś ród rzy mieszkańcy Przemyś la m i e l i w tej ins ty tu 
akcjonariuszy banku a następnie 

p. Robert Bluderraan 
wpłacił la do kasy Sądu Okręgowego w Łodzi, 
otrzymując Jednocześnie decyzję o zwolnienie 
dyr. Oordowsklego z więzienia. 

Dyr . Oordowskl wprost s c l ? udał się w 
towarzystwie małżonk i do swego nr ł s / k a n i a 

W związku ze zwolnieniem dyr. ( jordow-
ł k l t g o w mltście rozeszła się pogłoski. J*k>by 
Bank Hałtdlowy w Łodzi w ciągu najbliższych 
czterech dni 

miał był uruchomiony. 
Zwrócil iśmy się do najwlarygodniejszo-

t o źródła, gdzie nam oświadczono, że wiaJo-
mośe ta absolutni* nie odpowiada prawdzie, 
bwlem uruchomienie banku w pierwszym rzę
dzie zależne Jest od wierzycieli , którzy w tej 
sprawie zbiorą się dopiero 29 kwietnia. 

Jeśliby wierzyciele zgodzili się na przedło
żony Im nlan sanacyjny banku, wówczas uru
chomienie tel Instytucji może nastąpić 1 ma
ła b. r. 

P. Ralf Biedcrman, który bez przerwy 
zajmuje * l« przeglądaniem passy w l aktyw 
Banku Handlowego celem zorientowania się w 
sytuacji — zmuszony był wobec wielu niejas
ności, które wyiwlet lć może tylko dyr. Gor
dowski — pracę te odłożyć do dnia dzlslejaze-
10. 

Na dzień dzisiejszy godzinę 2 I pół wyzna
czona costała konferencja akcjonariuszy Banku 
Handlowego wspólnie z wierzycielami angiel
skimi 

W mieszkaniu p. Biedermana, 

cji swo je oszczędności . 
Wsku tek bank ruc twa zaś pot rac i l i on i 

wszys tk ie w k ł a d y , ktÓTe w trzech t y l ko w y 
padkach sięgają oko ło 

19 tystęcy dolarów amerykańskich. 
Właściciele tych oszczędności nloknwail Je 

w Łodz i wychodząc z założenia, że lokata w 
Bar.ku H a n d l o w y m jest n i c t y l k o ztip I t j fcei-

g ł ównego i p rezesów ok ręgów p r z y b y ł do Ł o 
dz i ca ły szereg w y b i t n y c h osobistości z w ice -
rprezesm zarządu g ł ó w n e g o szefem depar ta
mentu zd rowo tnośc i M in . Sp raw W e w n . 

dr. Eugeniuszem Piestrzyńskim 
na czele. Poza tem p r z y b y l i przedstawic ie le 
Z w i ą z k u Leg jon is tów z Brześcia, D ą b r o w y Gór 
n lcze j , K a t o w i c , K ie lc , K r a k o w a , I ubl ina, L w o 
w a , Poznania. Radomia . W i l n a i innych miast. 

Według ustalonego p rog ramu uroczystość 
lagjonpwa w dniu dzto e jszym rozpocznie się o 
godz. 8. U l rano zbiórką orgajjtzacyj ze sztanJa-

plcczną, ale ponadto zapewnia ścisłą dys-srseję r a r n i D r Z Ł < l katedrą. O godz. ° z łożony zosta-
i tajemnicę. 

Wierzyciele z Przemyśla, którzy prrybyW 
do Łodzi dla złożenia swego akcesu do Łódz 
kiego Zw iązku Wierzyciel i upadłego banka — 
stwierdzają, że wszelkie pogłoski, łnkoby 
wskutek krachu zachwiały się jakieś firmy w 
Przemyślu — nie odpowiadają prawdzie. Wt.t-
śclclele oszczędności bowiem, którzy Je stra
cili w Łodzi, żadnych tranzakcyj nic prowa
dzili, żyjąc wyłącznie z kapitału względni* 1 
odsetek. 

nie wieniec na grobie .Nieznanego Żołnierza. 

Święce
nie sztandaru I wbi janie gwoźdz i w drzewce. 

O godz. 12.00 odbędzie się def i lada p rzed k o 
ścio łem ga rn i zonowym. 

W godzinach w ieczornych goście przybędą 
na wspólną biesiadę do Kasyna O f i c e r s k b g o . 

Jak się dow iadu jemy Rozgłośnia Łódzka Pol 
skiego Radja 

transmituje 

jeden i f ragmentów tej podniosłej u roczystośc i , 
a mianowic ie poświęcenie sztandaru leg jono-
weto w kościele ga rn i zonowym oraz defi ladę 
j ka odbędzie się na placu przed kościo łem 

transmisja rozpucznie się o godzin ie 12 w 
południe. 

-:s: 

Sezonowe szpitale wojskowe 
w u z d r o w i s k a c h . 

Łódź*, dnia t9 kwietnia — Jak nas Infor-
| muje D. O. K. I V w roku b ieżącym u r u c h t m i o -

' ne zos ia j * . tak z w . sezonowe szpitale wo jsko-

| w t w GiecJiocinku , I n o w r o c ł a w i u I Busku. 

IVowy z a r z ą d straży ogniowej . 
Wybory dwóch wicekomendantów. 

Łódź, 19 kwietnia. — Wczoraj wieczorem 
w lokalu I I I oddzia łu przy ulicy S ienk iewicza 
54 odbyło się doroczne walne zebranie człon
ków Łódzkiej Straży Ogniowe! OchotntcireJ. 
Po odczytaniu protokółu z poprzedniego w a l 
nego zebrania, sprawozdania z działalności za
rządu, przystąpiono do wyborów nowego za
rządu, który ukonstytuował s!ę następująco: 
pp.: Jarzębowski, Miller, Jałwier, Thlele Kllknr 
i Stelclg. 

Pozatem dokonano wyborów dwóch wice-
komendantów straży w osobach pp. Scheiblcra 
i O. Eisenbrauna. Na naczelnika I odd/lalu straży powcilano p. Stefana Kałużyńskiego, 
zaś I I oddr.lahi — p. Pawła Kopieczkę. W 
końcu zebrania postanowiono mimo prze/ .yw* 
nego kryzysu za wszelką cenę nie dopuście do 
likwidacji odćtzlaJów straży. , 

Zebraniu przewodniczył starosta grodzki p. 
Uychdalewlcz. 

Z sezonowych tych szpi ta l i mogą ko rzys tać 

wo j skow i z a w o d o w i czynn i oraz w stanie spo 

czynku o ile pobierają uposażenia Również ze 

szpi ta l i tych mogą korzys tać cz łonkowie rodzin 

na k tó re wojskowi zawodowi pobiera ją dodat

k i ekonomiczne. 

Sezon t rwa od 15 maja do 13 września. 

W w y p a d k u nadmiernej l o f c l podań oraz 

sprzy ja jących warunków a tmosferycznych — 

uruchomiony zostanie piąty sezon w Ciecho

c inku od 15 września do 13 l ipca., 

Podania w tej sprawie za in te resowa l i win

ni składać na ręce szefa sani tarnego, k t ó r y 

prześle Je następnie do w ł a ś c i w e g o O. K „ na 

którego terenie znajduje się szpital sezonowy . 

V K L A S * 

Trzydziesty dzled t ł * * j 

W y g r a n a zł. I S C O O p h a f l ł 
nr . 137220. , 

Wy ; : rana zł. 250 plus pr«* 
Nr. 5611. 

W y g r a n a zł. 250 plus P* 
Nr. l l j f . l ? . 

1S.O00 zł . na nr.: 75642. 
Po fi.OftO zł. na nr.: 660^ 
Po .1.000 zł . na nr.: 
Po 2.00!) zł. na nr.: 7194 W 

35157 20.340 51S08 53402 59' 7 1 ''"i 
97093 97234 105794 1110.32 U * * 
165719 IS1?')| ISMIS' 1 8 ^ " 

Po 1.000 z ł . na nr: J T O j 
251 ix 3»6C0 37677 54030 W*1 

133167 136441 ^ f f i 1 ' 
1672.14 I6S267 1705126 I " * 5 5 

204721 209237. 
Po 500 zł . ria nr.: lS3°̂ Ll 

6414 6606 7530 14445 1660° 
1W79 22<)'5 27711 28215 29\® 
34946 35259 35S95 27363 3®$ ^ 
4320* 45297 45-1S9 4'i230 46543 l-
57323 i W f l 5-1.701 55650 55S85'. 
61467 03657 67923 68538 6S'' 7 

75477 77729 S254 4 85058 
8SI47 8S339 9!9?2 95054 ^ 

1027' 

właściwie 
> W

 , E . L E S T O N O 
MIASTA, A JC 

E 0rvsinalnej 

naśla 
:iV'Ck 0' S TYIU b 

& f e STYLÓW 

^ s i ? n P r z . p 

łukc 

100453 100463 101264 
105072 106316 108250 
11.3656 113890 114223 
116585 118016 121751 
123651 124901 125348 
1 2 ' M . O 121.976 12S404 
132622 133730 14345) 
153734 155900 158043 
161921 162559 16.7012 
I6W24 168137 173260 
176553 1781,37 179406 
158365 1904,73 190554 

195140 197-199 197661 
208085 208l?4 2O8407 

RMv|.. r 0 C ( 

f £ t v k u - nie wvl 
»tiirv . T r i a n o n 
Hej s t a r o « r cck i 

J S i e j s z e : nni,ua s*e wraże 
* RÓŻNOROCLRN 

iłv^V POWSZEI 
B4ł?RK,E TE 

1747H 
181125 

I93ll« 
197719 
209424 

o s t r z e ż e n i e : . 
Na rynku pojawiły się falsyfikaty sody amoniakalnej, 

zawierające szkodliwe domieszki i bezwartościowe suro-
,aty, sprzedawane pod nazwami, które mogą wprowadzić 

w błąd P. T Klientele. 
Ostrzegamy przed nabywaniem ta
ko wy cli i zawiadamiamy, że Jedynie 

SODA AMONIAKALNA, 
c z y l i RAŁCYNOWANA (Blel fdlo) 

r 

I W 
zawiera OS proc. czystej sody 

1 fest produktem czystym 
1 pełnowartościowym. 

Celem ochrony naszej Szanownej 
Klienteli przed teml falsyfikatami, 

k a i d y o r f jrinalny worek sody amoniakalne) 

„Zakładów So!vay w Polsce" 
zaopatrzony Jest w plombą f i rmową, 
aa c o p r o s i m y z w r ó c i ć u w a g ę p r z y k u p n i * . 

Zakłady Solvay w Polsce. 
Oddział w Lodzi: A l . T a d . Kośc iuszk i 6Q 

T e l . Nr. 115-52 1 151-43. 

U W A G A : Winni rozpowszechniania falsyfi
katów, jako oryginalnej sody amonjakalnej 
IbtelidłoS zostaną poc'ągnięcł do odpo
wiedzialności ka rne j . 

W«fł i łW« w marcu 1931 r. 4743 

KAL0TECKNIKA 
g a b i n e t r a c j o n a l n e j k o s m e t y k i 

S. Witt czako wny 
dypl, kosmetyczki 

w Ł o d s i , a l . P i o t r k o w s k a t l 
law, oficyna, 1 piętro-

Usuw* kur t i j k i , ślady po o ip i t , wą
gry, pory, plamy, imursicrki . ezer-
woooić ooia. Wykonywuie roata-
t« erat lłpohlsganie wypadaniu 

włosów. Lampa 1 w n o o w a 
Od 1 0 - 1 I od ^ - 7 . 

t > r O . Rydzewski 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c a n e . 

r^rrrlntrł* od 7—9 w leer , w oiedzitle do 1 0 — 1 , 
u l . Z a r a a n h o f a N r . 6 . 

D r u c i a n e o a r r o d e e n f a , Plecionki, 
Tkaniny, Gazy mied*. do filtrów — 
. R a b i t i " do r.ibót betonowych wyrabia 

i poleca 
Mateusz Mikoła jczyk 

Ł ó d ź , u l . K i l i ń s k i e g o N r . 1 6 7 , 
tel 191-85. 

C e n y z n i ż o n e 3 0 % . 

!!! PIOTRKOWSKA 24 Ul 
N O W A 

Wypożyczalnia Książek 
pol«« » wazyatki* oatatni* nowości. 

Prermmer łU ^ 

Dr. HEŁŁEH 
powrócił 

C h o r o J i y s k ó r n e i weneryczae. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przylmule do 10 rano 14 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 8. 
Ola rrlezamołnych C F N Y LFCZN1C. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

<()NSTANTYN()WSKA 9. Tel. 127-M. 
Specjalista chorób uszu. nosa. .-.auiia I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 2 1 5 - 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w L e c z n i c a Zgierska 17 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Speclallsta chorób skórnych, wenerycznych 

I moczopiclowycb, 
U l . C o w l e l n l a n a N r . 7 . T o l . 1 4 1 - 3 3 . 

(daw. Cetrlelniana 43). 
I 'rzyjmuie 8 — 10, 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 

1 Święta 10 — 12 w pol. 
Ols pall oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, TEL 2 1 6 - 9 0 

(dawniej Cegielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I iw le ta od 9 do I w poł. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. J. NADEŁ 
A k u s z e r j a C H O R O B Y K O B I E C E 
godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska Nr. 7 teł. 127-84. 

Dr. med. Różaner 
powrócił 

Spacjaliita chorób ikórnych, weneryemych 
i moczoptciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Priylmale od J. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczukalnla dla Paii. 

(Całkowita t a b e l a 
dnia ciągnienia — ** 
szym). 

Z A O I N A ł . p ;esek mały, c " 1 ^ , 
ry , na z i ; ; cc 'n pr /edn ie j ' a P ^ 
sis „Bobu) ! " , haska w y P ( > s J * j ( , 
wiudzić pieska do woineP'<• 
Podmie jska 21, za w y n a P ^ L 

IEKC. IF . m u z y k i na **nV?'t 
Citarze. Opła ta nisko. Z c " S 

K O L N U R Z V K I , damskie- ^ 
iiicrIcIc po cenacli fabryc* 1 1 ' 
n ia Robót Ręcznych, 
Gdańska 90. Te l . 145-4a 

P L A C E budowlane w Z s i t r Z " 
fo rmac je : Zuterż, ul. P'' 

U B I O R Y męskie, damskie 
wypłatę, ul. Plotrkowsks *>*• 
I piętro. 

E f e ^ "a hi 

fek

mo*na to 

& ^ n o e z c 

ZesmV U b i l e r a 

i3K'ERNIOR 
• h S ? ! Potrafi 
ł. ł s tkich epok 

" , 0 > c r a , 
•^iiptoteki" i 

i j ! n l e
 dodają 

5nie K a r n awału 

l K ' m nastrój, 

C^fci Mor 
\ l ? 0 r z ez tur 

*lni v

r n i a mias 

lufcil 
1 1 Dodaje 

te ."•asa ki 
CZ( 

Ogłoszenia drobne. 
Z IOŁA L E C Z N I C Z E według przepisów sław
nych lekarzy przeciw chorobom łołądka, k i 
szek, płuc, nerwów, wątroby, nerek pęcl.erza. 
hemoroidom, upławom, obstrukcji, kamien iom 
Żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero
zie. artretyzmowL reumatyzmowi, etc. Żądaj
cie bezpłatnej broszury pouczającej. Adres: 

S P R Z E D A M tanio stół. W j f l 
czan, otomanę orae p rzy i , o u ' 
wienJa w zakres tapicersrjl 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8—10 r., od 12—2 po poł. i 6—8.30 
wiecz. W niedziele I święta od 3 — 1 po pol. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas"' cL Śródmiej

ska od 2 — 3. 

SKLEP spożywczy kolonialny do sprzdanla za 
1200 zł. w dobrym punkcie, dobrze prosperu
jący. Zgłaszać się od 2 — 8-ej wecz. Nowe 
Chojny, ul. Wierzbowa 22. 

Dr. tnea. 

powrócił 
ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, wencryczse I moczoplctowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje o d S — I I I od 3 — 9 p o 4 

W niedziele I święta od 9 — I przed pot. 
Ola pań oddzielna poczekalnia-

Poszukujemy 
Natychmiast jeszcze kilku 

P a n ó w i P a ń 
do pracy akwiiycyjnej. 

Zarobek bardzo wysoki. Posada stała. 
Zgłoszenia osobiste w poniedziałek 

i wtorek. 
T r a u g u t t a S. 

II piętro front, 
u kierownika Okręgu. 

i * 
T O K Ó J umeb lowany do * * 
2 panów, KIlińsklcRO 92 m 

KURS na jnowszej s zyde * 
ku r s f i le t ręcznego lf. 1 0 -
W y u c z a m haf tów r ę c z n y ' * 

j e d "ak . 
M j m ^ o s i v 

l j ) a s e

y

k

v i « ta; 

ż j l e r r ' 

ftSa?a t 2 a v v i 

% i S K L - ODBI 

ALBO R Y C 

ny M k 6 w kieł 

•Cst°wałem 

do, apl ikację I wenecka 
(z ło te se rwe tk i ) , K a u f m ? * ^ 
18. I-sze podwórze. p r » w 8 

S P R Z E D A M tanio renderke ^ i 
nę do pończoch, Naplork 0 ^ 

P O L C U C H H U G O , ul, ^ g b i 

żeczkę wojskową I kartC 
dzł. 

Z O U B I O N O pozwolenie 
..Wenchester" nr. 
schuher, Łódź, Kopernika 

OKAZYJNIE sprzedam smoking. Obejrzeć można 
NawTot 8, m. IR. 

M A S Z Y N Ę Singera bębenkową, prawie nową, 
sprzedam tanio lub zamienię na starą za dopła
tą. Ogrodowa 28, sień 6, m. 14. 

KINO-TEATR 

S P Ó Ł D Z I E L N I ! 
u l . S i e n k i e w i c z a 4 0 . 

O z ł ś d n i n a s t ę p n y c h t Plerwsiy raz w Łodzi I wielki dramat miłości i poświęcenia p. t 

K O B I E T A 
w roli gł. dawao nlewidiiaoa N o r m a T a l m a d g e oraz G i b e r f t R o l a n d 1 A r n o l d K e n t . 

33 
Pociątek seansów e godz. 4 pp., w soboty. 
niedziele i lwięta o g. 2pp. Na Iseans ceny 
wszystkich tnietsc po 40 i 60 gr. Orkiestra 

pod batutą p. C. Kantora. 
Następny program: 

W cieniu piramid 

D R Z E W K A i k r z e w y ,
 oV0CfM 

góle wsze l k i ma 
w i e l k i m wyboTze do 
skiego, Łódź — Zdrowie 

terjał ^ do mby^^A 

P O S Z U K I W A N I zdolni ak* • ̂  
nowie z dobrą rcprezentaC J 

od 20 zł. do 40 zł. I w i c i 

codziennie. Zgłaszać sl«_ o u . 
działek, wtorek i środę * " 
nr. 66 parter. 

Elegaric kle 
NA W Y P Ł A T Ę ! 
i kos t jumy. M c 
k i w y b ó r jedwabnych ' ^ 

prań* 

u b l ! a n

v I relt' 

K I N O - D Ź W i ą K O W E | O d w t o r k u , 1 4 d o p o n i e d z i a ł k u , 2 0 k w i e t n i a 1 9 3 1 r o k u w ł ą c z n i e t 
25 gwiazd polskich i amerykańskich! 200 girlsów I — = Wystawa, o jakiej dotąd nikt nic śmiał marzyć I 

= REW] A HOLLYWOODU = 
W rolach głównych: Hanka Ordonówna i Karol Hanusz jako konferensjer 

D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y N a d p r o g r a m 

Wzorzyste etauntny. 
ule. Bia ły towar 
Damska i 
Obuwie, 
Rubaszkin, Kilińskiego 
damski i męski na f ' e j S 

nawet bez wkładu. 

aiy towar. - p0n 
i męska bielizn 3- k 

Sakiewki. W y i V m 3 r J t 
_ l/M:.-,. I ' u 44. c 

Kilińskiego 178. 
Pecłątek seansów w piedaiele 1 święta o godi. 3. w dni powsłednle o godt. 5.30, 7 3 0 i 9.15 wieca. 

Naatępsy p .ogr .m: MPorucznik A r m a n d " W roli głównej: Ramon Novarro 

K O M U N I K A C J A A U T O B 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u l . W ó l c * a ń » k l ^ 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cet^ 

D95l$ premfera I Nasz najpotężniejszy szla
gier sezonu 1931 roku. Pierwszy raz w Łodzi 1 

2 serje-24 akty razem 
w j e d n y m p r o g r a m i e p . t . 

NIFUCHWYTNA SZAJKA 

Sta w,w c: 

' N^ 0

 1 Stel 

. . f y V ? . L o dalej 

Dramat o niebywałej w dziejach 
sacji, napięcia i treści podług 
powieści kryminalno - sensa£yj

n

ł

vrC 

Ceny miejsc niepodwytsions. Na p l e r * ' 

•CIĘ, Pf"A B; 

PANI 



• f * 
. . u c h o SFR. 3 

V K L A S * 

iz iesty dzicd DAT** 

. 15 t;oo pios P r < n* 

; 250 plus P " * 

|. 250 plus P r e l 1* 

i n r . : 75642. , 
na nr.: 6 6 0 * ' » 
na nr . : 211* , „ 
na nr.: 7tW «Ji 

;08 53402 59771 B 
5794 111032 U 
18" 1^2 I 8 " , ? 2 

. na nr: $8% 
77 54030 W * 

136441 15* 
170926 191* 

a nr.: IS30 3J^j 
14445 16600 

11 28215 2SM* 
195 27363 38858 
89 46230 465* 
101 55650 5 5 » 
23 68538 6S"W 
44 85058 9SĘ 
522 95054 

] 01264 
108250 
114223 
171751 
125348 
I28404 
14345) 
158043 
6.3012 

173260 
179406 
190554 

197661 
208407 

i tabela 
nia — w 

W o j c z y ź n i e p i w a . 

* 2 6 c i \ { i { i z i i ć t p o j r i o i i c i c i i | w n . 

K l ę s k a , b e z r o b o c i a . 

Monachium, w kwietniu. 
Cz,cm właściwie polega urok Mo-

• Nie jest ono podobne do żad-
ncW> miasta, a jednak nie posiada 

*turv orvsinalnej. Powstało nie-
aitowicie w ubiegłym stuleciu. 

nłe-
romańskiego i K . X d o w n , - - , w a 

«o, stylu Odrodzenia, śred 
m ^ 0 1 ™ ' rococo i wszystkie! 

NICT 

r ^ogreckiej™ 

in 68 

k ma/y. c t " ^ t ł 

)rzcdniei ' a P 

iskawy P(><:4\][3 
lo woźneeo^ 
za wynaW 

I na skrzy 
niska. Zl 

damskiei «» 
cli fabryczna 
nych . 
. 145-40. 

. wszystKicn 
- .••VKUL,"ie wyłączając także na 

C l w a Triatlon (w Wersalu) ar-
klasycznej i 

J$ s»? nprz. przez dokładną re 
«Dramy łukowej Konstantyna 
I ^ się do Coggia dei Lanii z 

ooto, by u wylotu ulicy zna-
„,"!L'n a cka przed Propilcjami. 1 

^dziwniejsze: 
w>iskWaxSlc w r a * e n l a mieszaniny, 
W r ó ż n o r ° a n y c h budynków ja 

powszechnej. Przcciw-
^ad- l e t e o d r e b " e „ułamki"' i 

h j i ! m

S i e " a h a r m o n i j n ą c a l o s ć 

55i m o i n a t o miasto z kobie-
M N H która połączyć potrafi 
mm z chińskim jedwa 
r n i V e d n o u z e ś n i e broszkę tlo-

sk« v z*(^tniczej i pierścionek 
•T^o jubilera z ultey de la 

jakiem i oryginalnością Mo-
s J , . , r a c ^traf i ło klejnoty snu-
«¥«kich epok 

j? ^wiera wrażenie; 
| j o .^liptoteki" i „pinakoteki" o-
£ , 1 n>e dodają mu powagi. Od-
tie'".Płaszcza w okresie ino-

fcnu a r n a w a ł u . gdy całe mia-
\*khĆ v ' v s t a w a m i sklepów i ru-
•ą. K l m nastrojone jest na nutę 

i j n y ^ 0 ^ Monachium częściej 
"leki 0 r z c z turystów niż słynna 
R ł ••ta&aeuhaus — n a l * 
'̂elni n ł a miasta w najstarszej 

L y - Dochód 

Rzeczywistość jest inna. Na długich 
ławach przy dębowych stolach, przypo 
minających refektarze, klasztorne, s,-e-
dzą goście z ludu — mężczyźni w ciap
kach, kobiety bez kapeluszy. Przez dym 
z fajek z trudnością rozróżnić można ko
ściste ich. nieruchome oblicza. 

Niema kclnorów w lokalu. Każdy p.rd 
chodzi do kontuarku bufetowego po fa
jansowy litrowy kufel — mniej nie wy
daja — i przynosi go do stołu, ocieka
jący pianą. Nie słychać głośnych roz
mów, ani śmiechu. Ptwo zapija się zwol 
na poważnie: pali się fajkę, wypuszcza
jąc dym kłębami. Niektórzy kiełbaska
mi zaerryzaią piwo, ;nni znowu — mając 
tylko piwo — patrzą na to chciwie. 

— Monacłrjezycy — tłumaczył m: 
mój znajomy — nie mogą sii; bez piwa 
obyć. Wyrzekają się raczej jedzen"a, 
niż piwa. Dziwne to. prawda? Utrzy
mują, że piwo odżywia. 

—: Ale co robią tutaj wszyscy ci lu
dzie — pytam — wyglądają, jakby cze
goś wyczekiwali. Na co czekają? 

— Na pracę. Są to bezrobotni. 
Chętnie wyłoniłem się z tej mrocznej 

atmosfery na świecie, czyste powietrze 
Przed willą, gdzie zamieszkałem, na 

podjeździe zastałem młodego robotnika 
o twarzy schorzałej. Przywitał mnie 
grzecznie, zwykłem bawarskicm pozdro 
wicniem. 

— Gruess Gott! 
Służąca otworzyła mi drzwi. Młody 

człowiek coś zamamrotał. Zatrzasnęła 
gwałtownie drzwi przed nim. 

— Co to? — zapytałem — dlaczego 
to rob :sz? 

— Bezrobotny, naturalnie. Żebrzę 
Przypomniała mi się nędza, zawsty

dzona, schorowana twarz. Otworzyłem 
drzwi zpowrotem i podałem mu mo
netę. 

— Nie. trzeba robić podobnych rze
czy, — rzekła mi służąca z wymówką. 
Przychodzi ich już dwudziestu dziennie 
conajmniej. A po tem przyjdzie ich ze 
stu 
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Hiszpańska rodzina królewska zamieszkała narazie w Paryżu, gdzie ma zamiar 
czekać na wynik wyborów do korterów. Od lewej ku prawej siedzą: Królowa Ena 
iWiktorjal, książęta, Jaime Gomalo i Juan oraz księżniczki Krystyna i Beatrycza. 

Cudze nieszczęście 
p o ż ą d a n e m źródi lem e m o c j i . 

Gapiostwo jest jedną z cech, charak
teryzujących tłumy wszystkich szero
kości i długości geograficznych. 

Cudze nieszczęście, a choćby tylko 
kłopot są zawsze pożądanem źródłem 
emocji. Przyjemnie pomyśleć, że to je
mu przytrafiło się. nie mnie. 

Gromadzą się więc ludzie gdy się 
zderzy samochód z tramwajem i gdy 
kto nogę złamię, gdy zmęczona szkapa 

mroku wyłonią ste, wydaje na ul :cy ostatnie tchnienie i gdy 
policjant prowadzi do paki doliniarza. 

Na ulicach Metzu powstało zbiego
wisko, gdyż rzeźnikowi Hautowi zapalił 
się motor w jego półciężarówce, stojącej 
przed sklepem. Haut usi-łował naipróżno 
j>ożar ugasić, a z licznych gaipiów nikt 
mu w tern 

nie przyszedł z pomocą. 
Nagle zbiornik benzyny, zawierają

cy 30 litrów palnego płynu pękł. Dwoje 
ludzi, szewc Kcniiel i służąca rzeźnika. 
cb !ani benzyną, stanęli w płomieniach 
Ugaszono na nich ogień i odwieziono ich 
w stanie deść ciężkim do szpitala. 

Ś w i a t ł o i p o w i e t r z e . 

Miasto radiowe Rockefellera. 
Cała Ameryka interesuje s'ę obecnie 

ogromnie projektem ,,radjowego miasta' 
na którego wzniesienie w sercu Nowefjo 
Jorku przeznaczyli Rockefeller 1 jego 
wspólnidy kapitał 

250 miljonów dolarów, 
tj. przeszło dwa miliardy złotych. 

M asto to ma być goiowe za trzy lata. 
Ma się ono znajdować pomiędzy 5 a 6 
Avenue w Nowym Jorku i obejmować 
prz?strzeń aż pięciu ulic. 

Zasadniczą część tego nowego kom
pleksu budowli stanowić będą trzy diapa 
cze chmur o płaskich dachach. 

Jeden z nich przeznaczony będzie na 

olbrzymi magazyn towarowy; za nim bę 
dz?e s.ę mieścił £mach Opery Melropoli 
tan. 

Światło i powietrze! 
Oto naczelne hasło architektów, planu
jących nowe gmachy. 

Kompleks budowli nazywa się mias
tem radiowem, gdyż przeznaczony ;est 
na stację radjową. 

W planach tego gmachu n'e pominięto 
i także sal, przeznaczonych na przesyła
nie obrazów zapomocą radia, gdyż stnle 
je przekonanie, że do r. 1934 technika 

Tego wynalazku będzie doprowadzona dc 
. doskonałości. 

Dziecko jako zastaw 
za komorne. 

Były takie twarde czasy, kiedy n e-
wypłacalny dłużnik szedł w niewolę do 
wierzyciela. Były, choć n.e chce się d^iś 
w to wierzyć, ale na szczęście już daw
no minęły. 

A jednak pewnemu właścicielowi po
sesji w Kansas wydawało się, że żyje w 
czasach, kiedy jeszcze można sobie było 

brać ludzi w zastaw, 
aż do czasu uregulowania długu. 

Jedna z jego iokatoiek zalegała z czvn 
szem. Nie mogąc wyegzekwować go, — 
krewk ;, a pomysłowy Amerykanin w cza 
sie nieobecności swej dlużniczki porwał 

! jej pięcioletniego synka i uwięził, oświać 
'czając matce, że go wypuści, gdy zosta
nie uregulowane zaległe komorne. 

Sprawa oparła się o sąd, który stwier 
dził rzecz prosta, że dziecka nie można 
brać w zastaw nawet za najsłuszniejsze 
należności i nietylko nakazał zwrócenie 
porwanego chłopca, ale surowo ukarał 
winnego. 

A więc nie radzimy wam porywać 
dzieci waszym niewypłacaln. dłużnikom. 
Poza wszystkiemi innemi kłopotami to 
swoją drogą jeszcze trzeba taki „zastaw"* 
karmić! Żaden interes! 

-o: :o-

E g z o t y c z n y g o ś ć z r u b i n e m . 
Przykra przygoda jubilera. 

U jednego ze znanych jubilerów lon
dyńskich zjawił się niedawno jakiś do
stojny, egzotyczny gość i zaproponował 
kupcowi nabycie pięknego, 

bardzo cennego rubina. 
Ponieważ przybyły zażądał sumy 

diość umiarkowanej i stanowczo nie od
powiadającej istotnej wartości kamicma, 
jubiler z ochotą zgodził się na propozy
cję sprzedającego. Oświadczył tedy n ;e-
znajomemu. że nazajutrz żądaną kwotę 
wypłaci. Ale egzotyczny gość oznajmił, 
że tego samego wieczora wyjeżdża i pro 
si natychimast o pieniądze. 

Jubiler wręczył mu czek do jednego 
z banków londyńskich, opiewający na 3 
tysiące funtów szterlingów. 

Kiedy gość odszedł, przywołał jubi
ler jednego z pomocników 1 pokazał mu 

z wielkiem zadowoleniem 
nabyty kamień. 

Ale podwładny zawołał z ogromnym 
zdumieniem: 

— Pan chyba żartuje! Ten kamień 
jest przecież fałszywy!... 

A kiedy jubiler z śmiertelnem prze
rażeniem raz jeszcze obejrzał rubin, 
przekonał się, że pomocnik ma najzupeł 
niejszą słuszność. Czyżby mógł się tak 
omylić? Nie, widocznie ów egzotyczny 
gość w ostatniej chwili, tuż przed wyj
ściem ze sklepu — kamień przemienił... 

jubiler natychmiast zaaJarmował pi>-
licję, zatelefonował również do owego 
banku, ale sprytny oszust pieniądze już 
podjął 1 zniknął bez śladu, narażając i ie -
bacznego kupca na strata w wysokość! 
3 tys. funtów szterlingów. ... « 

-o: :o-

Kości męczennika. 
E k s h u m a c j a z w ł o k h r a b i e g o A r u n d e l a , 

W tych dniach dokonano z wielką u-
loczystością ekshumacji zwłok hrabiego 
Arundela. pochowanego w zamku tejże 
nazwy w hrabstwie Susex w Anglji. 

Filip Howard hrabia Arundel był jed 
nym ze 

36 ang clskich męczenników 
za wiarę katolicką, wtrąconych do wie
ży Tower za czasów panowania prote
stanckiej królowej Elżbiety. 

Arundel zmarł w w ęzienlu w r. 1595 
i został przed trzema laty zaliczony 
przez kościół katolicki w poczet błogo
sławionych. Obecnie katolicy angielscy 
zabiegają o kanonizację tego męczennika 
wiary i proces kanonizacyjny ma się roz 
począć w najbliższym czasie. 

Właśnie w celu przygotowania pro
cesu dokonano ekshumacji, należało bo
wiem stwierdzić, czy szczątki nie zostiły 
naruszone oraz ustalić Tch identyczność. 
W akcie ekshumacji brali udział potom
kowie błogosławionego hrabiego Arun
del, biskup z Southwark, dwaj duchowni 
niższych stopni oraz lekarz. 

Trumnę poprzedniego dnia wyjętą z 
grobowca wniesiono do kaplicy zamko
wej i otwarto. Lekarz zbadał kości po
czem umieszczono je z powrotem w trum 
nie, którą zalutowano. Po ukończeniu pro 
cesu kanonizacyjnego szczątki będą prze 
niesione w odpowiednie miejsce. 

J* U HIRB 

O T I S P I K M I B C 

D O W I E Ś Ć . 
A U I O K V Z O W A N V 

m MMMMM 
7.0F.H o 1 A S t C K I E J . KAL1CINSK1E 

s ł u c h a p o d -

^h S ? y s ,kich n | e l u n a G°r!?»nie i u-
V 0 spF7V

 , z i niepewnych i po-
\ ' Pop i " l e m ° J e m u mężowi 

' ^ i e i * 1 . ? " "łowiek nie wpadł 
>« ^Ti. Policji Człowitk ten po-

I zaufanie nirr, """'"anie i udało mi się 
t V ^UrVk t aJ e rnnicy... 
ib? U r yk n 
O n o C v

ł ó ż dowiedział się on, 
\ " koty zamierza pan wysłać 
v i ' e

 1 ^ellę. Czy nie domy-
'v KO ciągU i czy mam da fes 

- O tem 1 o wielu nnych rzeczach. 
— Wszystkie te wiadomości pochodzą 

od Ruryka? 
— Tak, od Ruryka. 
— Dalej? 
— Niewiele już mam d" nowieiUenia 

. Ja sama wpadłam na myśl, aby korzy 
stając z ekspedycji nurków, wysiać z nim: 
mojego syna. Ruryk zgodził się towarzy 
szyć Piotrusiowi, aby się nim zaopieko
wać w drodze, i aby unikając pańskiej 

sta. Nie należy, by się dłużej męczył, gdyż 
może się udusić. Chodźmy go uwolnić". 
Oczywiście v j moby usłachać Ruryka. 
Pan sam, p ̂  '.czarek, nie odmówiłby 
tej prośbie •ie ściągnięcia na sie
bie ni era-.-... u ' ludzi na Gorgonie. 
Pośpieszyłby . sam zdjąć więzy i kne
bel z ofiary Ruryka... 

— Pardzo słuszne rozumowanie, ale 
nie tłumaczy .ai to jer.zcze, w jaki sposób 
Ruryk mógłby zawiadomić panią osobiście, 
że ucieczka j j j syna się nic powiodła. 

— Zrozumie pan to gdy pan spojrzy 
pod moje łóżko. Tam właśnie Ruryk ukrył 
Skrępowanego i zakneblowanego majtka. 

— Daia mi pani szacha i mata — po
siedział Mezarek, nisko kłaniając£ię przed 
Sylwją. — Ale i ja będę miał rewanż i to 
niezadługo. 

Zbliżył się do łóżka i wyciągnął z pod 
. niego człowieka skrępowanego od stóp do 

zemsty dostać się na Stellę. Uważał, ie „łowy z szerokim kneblem na ustach. Czło 
Sowiooki powinien wiedzieć jak najprędzej [wfek ten miał zamknięte oczy i nie dawał 
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1 Z | Saint-Clair'a mozc 
Z a złamanie c 7 e , „ -—••""«: najwyższe-

?c j R n e go <wiata. 
P a n i o tem wie... 

całą prawdę « panu i Gorgjnie. Ruryk u 
krył Piotrusia w jednym ze skafandrów i 
sam ukrył się •ównież w komorze nurków 
Opuścił Gorgone wraz z moim synem. 

— Czy pani jest tego pewną, że syn 
pani i Ruryk opuścili Gorgone? 

— Najzupełniej. 
— Skądże taka pewność? 

— Przedcwszystkiem jeśliby Ruryko-
wi nie udało się wydostać 7 moim synem, 
to i samby pozostał Poza tem Ruryk, zde
maskowany, nie omieszkałby powiedzieć-
„Majtek, za którego ja się podałem jest 
mocno skrępowany i ma zakneblowane u-

Uspokój się pan, on żyje. Ruryk 
zmusił go tylko do wypicia środka nasen
nego. 

W tym samym czasie Leo Saint-Clair 
obsypywał gradem pytań swego syna, Vit-
ta, Ruryka i Karola. 

Sowiooki wiedział o istnieniu tajnego 
| agenta Ruryka, który wraz z innymi znajdo 
wał się na Gorgonie. Ale o bohaterskiej ro
li, jaką Ruryk odegrał przy ucieczce jego 
syna, dowiedział się dopiero ze słów Pio

trusia. Gdyż od czasu, jak Gorgona pogra 
żyła się w falach oceanu, żadna wiadomość 
od tajnych agentów nie doszła na gwiaździ 
stą wyspę. 

Piotruś był jak na jedf naście lat wyjątko 
wo rozwinięty, i mógł z całą dokładnością 
opowiedzieć ojcu, co się dzieje z matką. 

Opowiadanie jego uspokoiło Saint-
Claira" i Gno. Sylwji przynajmniej narazie 
nie groziło żadne niebezpieczeństwo. Na
stępnie Piotruś opowiedział o przygoto
waniach do ucieczki, o samej ucieczce i za
kończył słowami 

— Po wyjściu z Gorgony Ruryk trzy
mał mnie za pas, ale podczas bitwy roz
dzielono nas... 

Tu zapytał ze łzami w oczach: 
— Ale co się stało z Rurykiem? — Czy 

jest uratowany? 
—O, tak, Ruryk jest uratowany — od

powiedział mu Vitto. — Zamknięto go ra
zem z jeńcami. 

— Ach, ojczulku, każ go w tej chwili 
zawołać! 

Vitto wyszedł i wkrótce powrócił z Fa-
bjanem Rurykiem. Był to Francuz, kości
sty, szezjpły blondyn. 

Na pytanie Sowiookiego odpowiedział: 
— Panicz opowied iał wszystko, co się 

steło, aż do czasu, gdy nas rozdzielono w 
wodzie. Nie wiem nic więcej prócz tego, 
że z największą łatwością dałem się wziąć 
w niewolę. Ten, który mnie z paniczem 
rozdzielił, będzie zapewne wiedział więcej. 

— Ja ich rozdzieliłem — zawołał rado 
śnie Soca, stając przy stole, na którym sie 

dział Piotruś. — Gdy zobaczyłem twarz 
panicza Piotrusia, myślałem w pierwszej 
chwili, że oszalałem... Nie chciałem wie
rzyć oczom, ale natychmiast przymocowa
łem go do pasa. Lecz zaraz uczdem silne 
uderzenie w plecy. Poszliśmy obaj wgłąb... 
Zdawałem sobie sprawę, że woda nas uno
si. Ale brak mi było powietrza i niezdolny 
byłem do wykonania najmniejszego ruchu. 
Po pewnym CTasie odzyskałem oddech i 
przypominając sobie o mikrofonie, przemó
wiłem do panicza. Nie odpowiedział. Przyj 
rz.-.łem mu dokładniej i przekonałem się, 
że jest zemdlony... Ogarnął mnie strach, że 
już nie żyfe... Postanowiłem za wszelką ce-

• wydostać się na powierzchnię... W tej 
chwlii pochw,ciła nas i uratowała mała 
łódź podwodna. Był to najwyższy czas, 
gdyż właśnie i ja straciłem przytomność... 

— Jaka łódź podwodna? — pytał 
Gno. 

Russetta pana Karola Gratzet z Tu-
lonu — odpowiedział Vitto. — Tego same
go, który zawiadomił nas o obecności Gor 
gony wpobliżu Stelli. 

— Gdzie on jest? — rzekł Saint-C1a:r, 
dziwnie wzruszony tym zbiegiem pjcolicz 
ności. 

— Chce pan go widzieć? 
—Ma się rozumieć, 1 to natychmiast. 

Vitto skierował się w głąb sali/otwo
rzył małe drzwiczki i zawołał: 

— Panie Gratzet! 

<D. c. n.) 



Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Wobec braku zakładu leczniczego dla 

młodzieży szkolnej w wieku od lat 7 do 
10, wśród której pojawiają się choroby płuc 
ne, wymagające systematycznej kuracji, 
Liga szkolna przeciwgruźlicza projektuje 
urządzenie specjalnego sanatorjum leczni
czego dla młodzieży w lesistej okolicy w 
bliskości Warszawy. Koszt urządzenia ta
kiej kolonji wyniesie 50 —60 tysięcy zło
tych, środki na wykonanie planu, Liga ma 
nadzieję otrzymać od magistratu m. War
szawy i od rządu w postaci pożyczki zwrot 
nej. 

Opracowany będzie projekt budowy sta 
djonu hockeyowego w Warszawie. Powsta 
nie on na Saskiej Kępie. Budowa toru hoc 
keyowego w Warszawie łączy się z projek 
tem urządzenia turnieju międzynarodowego 
w roku 1935 podczas wystawy budowla
nej. 

• * • 
W związku z urządzeniem przez mini

sterstwo komunikacji wystawy komunika
cyjnej w r. 1927 na Targach Wschodnich 
we Lwowie, powstała możliwość przystą
pienia do realizacji Muzeum kolejowego. 
Po zamknięciu wystawy komunikacyjnej 
na Targach Wschodnich w r. 1927, wszyst 
kie wystawione tam eksponaty minist. ko
munikacji przewieziono do Warszawy i u-
lolrowane w specjalnie na ten c e l p rze : -n 
r - ^ ^ o n r " " " , i r , " z c z e n i i t V ' h i H i ' ' ' ' " ' Ą"'W" 
głównego przyjazdowego, tworząc w ten 
sposób zawiązek Muzeum kolejowego. Mu 
zeum to urządzono i otwarto w r. 1928. W 
latach 1929-30 zamknięto z powodu udziału 
minist. komunikacji w powszechnej wysta 
wie krajowej w Poznaniu w r. 1929, a na
stępnie w międzynarodowej wystaw» ko
munikacji i turystyki, tamże, w roku \?J.\ 
gdyż w związku z tem eksponaty czasów t-
go Muzeum kolejowego w Warszawie wy 
wiezione były do Poznania na wspomniana 
wystawy. Wobec udziału minis*. komuni
kacji w powyższych wystawach p'czl,a eks 
ponatów znacznie się powiększyła. Roz
mieszczenie tych wszystkich eksponatów 
w pierwotnem lokalu Muzeum v/ dworcu 
głównym okazało się już niemożliwe wo
bec zbyt szczupłego pomieszczeń'!, a prze-
dewszystkiem wobec konieczności zburzę 
nia budynku starego dworca głównego, wy 
wołanej zamierzoną budową nowego dwor
ca centralnego w związku z przebudową 
v arszawskiego węzła kolejowego. Obec
nie ministerstwo komunikacji przystąpiło 
do uiządzenia Muzeum w nowym lokalu o 
po\-ierzchni 1.200 m. kw. po jed-iym z wy 
dz - 'ów dyrekcji PKP w Warszawie. 

Najbliższą premjerą teatru Le ł n'vo bc 
dzie komedja Franciszka Molnara pod tyt. 
„Dobra wróżka", z której pełne próby po J 
kierunkiem reżyserskim dyr. Emila Chaber 
skiego odbywają się codziennie. Udział 
biorą pp.: Jadwiga Smosarska, Jadwiga 
Gzyłewska, Stefan Hnydziński, Władysław 
Itnczewski i Józef Orwid. Komedja ta gra
na była z wielkiem powodzeniem w Łodzi 
na scenie Teatru Kameralnego z p. Stefanją 
Jarkowską w roli tytułowej. 

Zbrodnia t i m i e l e g a n t k i ! ! p a n ó w . 
Ludzie—zwierzęta. 

Z Grudziądza donoszą: Iprzyczem zaprosili do przejażdżki rów-
Wielkie wrażenie wywarł w mieście nież i obsługującą ich kelnerkę, 

fakt zniewolenia 16-letniej dziewczyny W czasie jazdy zaszedł jakiś defekt 
K. D. z Grudziądza przez trzech zwyrod-'w motorze, na naprawę którego trzeba 
nialców, którzy dopuścili się okrutnego było poświęcić kilkanaście minut. Na to 
czynu na nieszczęśliwej 

Młodziutka D. wyjechała przed kilku 
dniami na posadę do Nowego i zatrudnio 
na tam została w restauracji p. Papuły. 

Onegdaj o godz. 16 przed restauracją 
zajechał samochód, z którego wysiadło 

trzech eleganckich panów. 
Byli to, 26-letni Stanisław Jakubowski, 
22-letni Henryk Ekert oraz 21-letni Hel-
mond Reise. Przybysze zajęli w lokalu 
stolik i zaprosili do swego towarzystwa 
pannę D. W. W czasie ożywionej dysku
sji raczono się trunkami, wkońcu zaś ie-
den z panów zaproponował wycieczkę 
autem. 

Obecni chętnie przyjęli propozycję, 

tylko czekała dobrana trójka kompanów 
Dziewczyna, siedzącą w aucie przeczu
wając, iż zanosi się na coś złego, posta
nawia uciec. Nie udało się to jej jednak. 

Napadniętą w ordynarny sposób dzie 
wczynę zawleczono do rowu. Nie pomo
gły zaklinania, ani jęki. Zwyrodnialcy do 
konali na niej ohydnego gwałtu, poczem 
wsiedli w samochód i odjechali do Gru
dziądza. 

Nieszczęśliwej udzielił pomocy jakiś 
przechodzień, pod którego opieką doszła 
do domu 1 opowiedziała znajomym o 
wszystkiem. 

Wczoraj zwyrodnialcy zostali areszto 
wani i przekazani władzom sądowym. 
Nie ominie ich kara. 

Jak znachor ubierał djabft 
Nieudany wystąp lekarza-czarowW^' 

KRATECZKI. 

Meta w sklepie. 
Nieostrożna jazda rowerzystów. 

U dorastające] młodzieży, s t o s i e ste ra.no 
•zfcłaneczkę naturalnej wody gorzkie] „Francl-
nzka-Jńzela" I p r zy użyc iu t akowe j , Je) czyszczą 
ce dzłałanie na k r e w i naprawa funkcj i żołądka 
I k iszek u dz iewcząt i ch łopców, daje zbawien
ny skutek. Żądać w aiptekach t droger iach. 

Doceniam znaczenie sportu, ale raczej 
tylko w teorji. W praktyce nie mogę zraza 
mieć, że ludzie aż nazbyt serjo traktują ta
kie sprawy, jak koszykówka czy mua piłka 
nożna. Jeśli chodzi o piłkę nożną. t> cho
ciaż wiem, że to kopanie p : jk', ale już zu 
pełnie się nie rozumiem na tych wszystkich 

atkówkaca i koszykówkach, o których ty 
le w „Echu" pisze mój przyjaciel W. K. Jest 
to tem dziwniejsze, że ten miły z>. vw.vk i 
dobry kompan, człowiek, zdawałoby się 
całkiem rozsądny i normalny wie co zn. 
te wszystkie „siatkowe' 'i „koszykowe" czy 
,ping - pongowe" określenia, które dla 
mnie są chińszczyzną. I oto stało się, że 
nabrałem dla sportu, po tylu latach lito
ściwego wzruszania ramionami nad sior-
towcami .szacunku. Powodem tym jest ko
bieta. Historja ta nieco skc r» kowana i 
przydługa, ale bardzo interesująca. 

otóż, proszę państwa, zdarzyło się, że 
wiacałem w nocy z Warszawy do ukocha 
nej i przemiłej Łodzi. W przedziale prócz 
mnie i przypadkiem spotkanego przyjaciela 
łodzianina (wszyscy spotykani w podróży 
łodzianie są przyjaciółmi) siedziała pewna 
niewiasta. Wysoka, zgrabna, ślicznie zbudo 
wana, no, słowem, że o ochocie do drzemki 
już mowy nie było. Jak się później okazało, 
był to przedział dla kobiet, ale dzięki bło
gosławionemu pośrednictwu papierosa (o-
wa niewiasta paliła), zostaliśmy w owym 
damskim przedziale. Jak się to w drodze 
myśliliśmy się, że owa piękna nieznajoma 
zdarza, rozpoczęliśmy rozmowę, z której do 
,robi" — mówiąc po łódzku, w sporcie czy 
innem wychowaniu fizycznem. I ta właśnie 
kobieta przekonała mnie dla sportu, zdo 
była mnie poprostu dla tej gałęzi życia. Do 
tychczas bowiem byłem zdania, że sporto 
wi poświęcają się tylko kobiety brzydkie i 
głupie, które nie mogą na innej drodze zna 
leźć męża, a tu odrazu okazuje się, że ko
bieta śliczna i mądra( rzeczywiście mądra) 
poświęciła się sportowi. 

Nie będę opowiadał tego wszystkiego 
co myślałem, czułem i mówiłem, gdyż to 
niema nic wspólnego z kratkami. Nie po
wiem również o zakładzie, który uczyniłem 
z ową piękną panią, instruktorką wychowa
nia fizycznego, gdyż to nikogo niezaintere 
sowanego nie obchodzi. Jeśli o tem wszyst
kiem pisałem, to tylko dlatego, by dać wy
raz memu nawróceniu się na drogę szacun

ku dla sportu i dlatego także, że dzisiejsze 
krateczki dotyczą właściwie sportu. 

WYŚCIG. 
W grudniu minionego roku mieszkańcy 

wsi Złotno, pod Łodzią, Stefan Mikołaj
czyk i Józef Michalak, urządzili wyścig ro
werowy. Wyścig ten skończył się mocno 
niefortunnie, gdyż Stefcio skręcając wpadł 
do sklepu Karola Sztelcera, przewrócił bu
fet, porozbijał Sztclccrowi naczynia, sobie 
nos itd. A potem Stefcio nie chciał sklepi
karzowi zapłacić odszkodowania, tak, że 
sprawa oparła się o władze. 

Sąd Grodzki w Łodzi przyznał Sztelce 
rowi odszkodowanie w sumie 45 zł. i ska
zał Stefcia Mikołajczyka i Józefa Michala
ka każdego na 50 zł. grzywny lub 7 dni a-
resztu za nieostrożną jazdę. 

Dowiedzieliście się państwo o tem tylko 
dzięki pewnej nieznajomej z pociągu. 

Jerzy Krzecki. 

Ze S t ry ja donoszą: 
Wypadek , o k t ó r j m piszemy, w y d a r z y ł się 

w S t ry ju . O lo oneedaj z jawi ł się w godzinach 
w ieczornych w mieszkaniu Wi lhe lma A. przy u l . 
Łany oko ło 40 lat l iczący osobnik i przedstaw?! 
się rodzinie A. lako lekarz -czarown ik , leczący 
wszelkie ludzkie choroby zapomocą cza rów 1 

wywoływania diabła. 
Pan A. wzruszony p rzekonywu jącemi argu

mentami cudownego lekarza, pokazał mu ranę 
na brodzie I prosi ł o jej wyleczenie. P rzybysz 
ranę obejrzał i ośw iadczy ł poważnie , że rana 
może być do dni dz iewięc iu zupełnie wygo jona , 
o Ile o t rzyma a r t y k u ł y i rzeczy, k t ó r y c h en , 
. . lekarz-czarownik" zażąda. 

Po skwaiplrwem przy jęc iu propozyc j i ze stro 
ny rodz iny A. — zażądał czarown ik , by mu do
starczono 3 Ja], 2 bochenków chleba, ćw ie rć l i 
tra wódk i , f laszki w o d y święconej , za 50 gr. o l i 
w y , za takąż kwo tę rycynusn . garnuszek mleka 
słodkiego, 10 dkg . s m a l c u 1 czarnej b luzy , 3 mę
skich koszul . 1 pary kalesonów, pary t r z e w i k ó w 
męskich, kapelusza, l raglanu, 1 far tuszka dam
skiego, 1 chusteczki , 1 n ik lowego zegarka, pół 
paczki przedniego t y t o n i u 1 ubrania popielatego 
a wreszcie prosi ł czarown ik o 1 dolara I pięciu 
z ło tych , lecz koniecznie w Jednej sztuce... 

Rodzina A. dosita.rczyła natychmiast wszys t -
k tch a r t y k u ł ó w 1 pieniędzy, poczem lckarz -
czarodziej zabra ł się do dzieła. 

Zaczął od wróżenia, 
t rzymając lewą rękę chorego A. w swych rę
kach. P rzys tąp iwszy następrtle do stołu ro-zhlł I 
jajo a w l a w s z y zawartość do szk lank i , uk ro i ł 7 
Jednego bochenka chleba 4 k a w a ł k i na k r zyż . 

poczem zaw iną ł w papier l s * * " * ! ^ 
szeni. W y j ą w s z y dalej z 
łą f laszeczkę z jakimś płynem * 
pel do mleka, oraz pokrop*' * " 
mieszkanie, p rzyczem m o d l i ł * 1 ' 

P o chw i l i zabra ł czarodzie i* 5 

kę z wódką , wyszed ł na P ( > ( h " * * 
Po u p ł y w i e 10 minut — polecił * * 
derobę spakować do fartuszJ* 
żywnośc iowe do chusteczki. ^ . jA jny 

Nastąpi ło clou czarów-
oświadczy ł , że wychodz i z rn« 
kremi rzeczami — p a n i e * * 

Sez o n 

AĄ&roczny 
T1 ^ maja 

P Ob;-' 

y Warszawie 
1 trwać 

rftleR* 1 9 dni 
1 , 1 trwać będz W dni w 

m „ s f ubrać ^ASUES 
n w dniu b y nłe zmarz ł . (!) W r ę c z y * 5 2 5 " 

tem po t r z y kos tk i cukru chwef* 
Fi l ip inie — nakazał cukier ta* 
ręce. aż nie p o w i ó c l do 
się zaś z tobo łkami zauważył tej" 
nem , j i l e oglądać się za mnł, 
d iabła" . . . 

Pan A . wraz z matka *?<* 
bez sku l ku Jego powrotu. C z W 
śladu... 

Co jednak przydarzy ło sieje* 
o t om piszą stry jskie kromki P* 

Mianowic ie wyszedłszy z 
ło pó łnocy, natknął się „Jetarz-
szerccowca P. P.. k tó ry pak* * 
nego osobnika o kradzież — 
protestu do aresztów pol icyjni* 
piero okaza ło s!ę, że eudot" ' *"* 
Mcc l i c l OoJdstc!.n urodzony rz<** 
r o k u w Kn iowic , powiatu. 
du r ymarz . 
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Dziwna noc kupca. 
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fe^będzi 
, C ZWski, Now 

Z Wilna donoszą: 
Zamożny kupiec duniłowiecki Ko 

pelowicz l ir iel po załatwieniu jakiejś 
tranzakcji handlowej z kupcami wilej-
skimi otrzymał w gotówce lf-5 dolarów 
i 135 rubli w złocie. Kładąc się wieczo
rem spać znaczna tę sumę schował pod 
poduszkę obawiając się włamania. 
Wczoraj z rana gdy się obudził zauwa
żył z przerażeniem, że leży na otomanie 
stojącej w przeciwległej stronie pokoju, 
aczkolwiek dokładnie pamiętał, że poło
żył się 

spać do łóżka. 
Zanim wytłumaczył sobie zaszłą tne-

-x:o:x— 

Po siedmiu latach... 
Wykryci podpalacze stodoły. 

Ze Strzemieszyc donoszą: 
Przed siedmiu laty, w maju 1924 ro

ku w Strzemieszycach spłonęła stodoła 
tamtejszego gospodarza Franciszka Ko
walskiego. Przeprowadzone wówczas 

przez policję dochodzenie wykazało, że 
pożar powstał z podpalenia. 

Ciągnące się przez 7 lat dochodze
nie doprowadziło wreszcie do wykrycia 
podpalaczy, którymi okazali się: 58-let 

ni obecnie Antoni Siwek i jego 28-letni 
syn tego samego imienia, obaj zatnesz-
kali w Strzemieszycach przy ul. Szoso
wej nr. 2. 

Przesłuchani w Wydziale śledczym 
P. P. w Sosnowcu Slwkowie przyznali 
się do winy, ośwadczając, że podpalenia 
dokonali, powodowani zem^a. 

Obu podpalaczy osadzono w więzie
niu. 

tamorfozę, spostrzegł, i* 
koju panuje nieład, a oki' 

podwórko stoi ottfOfw 
wę mial 

pełniono ołowiem. 

Ać?fodaie 2 w 
na podwórko stoi ( , l v \ , ; k i n iML?^ ni e u d e r 7 , 

czuciem podbiegł do I"7- xiM *o zanot0 

ku wielkiemu swemu P ,<j i r f o j ^ -
wszystkie pieniądze L p J l e d Y r a n 

135 rubli w złocie 
pod P o d u zginęły 

O kradzieży i dziwnych ! . 
przy których została ap
elował policii, która 
•żvła dochodzenie. Nie 
ści. że Kopelowicz paof £ 0 | 
usypiaczy. którzy u * p ! "Ja 
rodzinę poczem P^e „rt3| 
Podczas poszukiwań P j j 
cznie uśpionego Kopelo^' 
otomanę i w takim s t r 5 «p» 
wil i . Wyniki dochodzenia 
znane. 

se 
wan 

i 20n „ ° s l < * -

a z drug) -

nem 
y w a ć 

S i e r o t a w s z p o n a c h t y r a n K i . 
3 miesiące więzienia za znęcanie się nad dzieckiem. 

Z Tomaszowa donoszą: 
W wydziale karnym sądu okręgo

wego w Toruniu odbyła się rozprawa, 
która wśród zebranej publiczności wy
wołała prawdziwe oburzenie. Bcrło-
wic. nie mając własnych dzieci, przyjęli 
na wychowanie chłopca dwuletniego, 
sierotę po zmarłych Szeflerach w Toru
niu. Chłopca tego adoptowano jako sy
na. 

Paniusia owa, która obiecała być 

prawdziwą matka dla sieroty, po pew
nym czasie zbrzydziła sobie obowiązek 
i zaczęła w nieludzki sposób 

obchodzić sie z dzieckiem, 
lak przewód sądowy udowodnił, kato
wała chłopca, zlewała zimna wodą. rzu
cała po kątach lub brała główkę chłop
ca między kolana, tłukła i kaleczyła 
dziecko. Wreszcie zlitowali się sasie 
dzi donieśli o tem krewnym chłopca, 
którzy przy pomocy policji odebrali 

°Tnal 

dziecko od okropnej 0 P | L

 a 

ratura oskarżyła ® c l 

się nad dzieckiem i 7 , ^ ' . j i 
celesnych- Na odbyte) ,r ,jef 
słuchani świadkowie P° l pr^m 
pełności akt oskarżeń'3- r y " » 
dał surowego wymiai" 1 1^,,^;'** 
cznie nastrojonej NV

ĉjęcVJH 
wnósł dla niej o 6 ffl',jej3^ 
Sąd wymierzył oskarż?' 9M 
nv lub 3 miesiące w i e 2 ' e ' c « ™ 
tów sadowych i koszta 
wych. 
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MARC ELDER. 

Tajemnica. 
Od rana rozniosła się pogłoska, że zło 

Izieje włamali się do domu p. Coquinet, a 
wiadomość ta poruszyła całe miasteczko. 
Kursowały najokropniejsze szczegóły, kol
portowane przez mleczarkę i piekarza. Sły
chać było trzask otwierających się okiennic 
i rozczochrane głowy wysuwały się za okno 
dla rozmowy z sąsiadami. Żandarm ukazał 
się na rowerze, a za nim pobiegły wszystkie 
spojrzenia. 

— Przy podobnym pośpiechu z pewno 
ścią dogoni złodzieja, — zauważył ktoś i-
ronicznie. 

— Niema co żartować. Nikt dziś nie jest 
pewny w własnym domu. Dotąd nie sły
szało się nigdy o jakiem włamaniu lub na
paści. 

— Ale to dlatego, że pani Coquinet nie 
*^st obecna. Wyjechała do córki na połu
dnie. Łatwo sobie wyobrazić, jak tam go
spodarowali. Z pewnością zabrali wszystko 
srebro i bieliznę... 

Podobno także ograbili piwnice... P. 
Labouriche, który mieszka obok, słyszał ich 
dobrze: prawdziwa orgja! 

— Idźmy zobaczyć. 
Żandarm ukazał się znowu. Był zgrzany 

i czerwony. Pot ściekał mu z czoła z pod 
czapki. Po chwili listonosz doniósł, że 
zbrodniarze, przyłapani na gorącym uczyn

ku, zabarykadowali się w domu. Zatelefo
nowano podobno po silniejszy oddział poli
cji. Kilku amatorów zgłosiło się dobrowol
nie dla okrążenia domu. 

Coraz to gęstsze tłumy kierowały się 
obecnie w stronę ulicy Tartifume. Dom p. 
Coquinot, piękna dwupiętrowa willa z bal 
konem nad drzwiami wejściowemi i dwie
ma wieżycami, kryła się tajemniczo pomię
dzy dziedzińcem a ogrodem, położona nie 
mai na środku ulicy. Okiennice były zam
knięte. Podwójny kordon policji, rozstawio 
ny na długości jakich dwudziestu metrów, 
strzegł dostępu do domu. Na środku pomie 
dzy szeregami policji stała grupa osób; 
mer, jego sekretarz, adjunkt, i brygadjer 
żandarmerji. Bliżej poinformowani zako
munikowali, że złodzieje już strzelali do po 
licji przez zamknięte żaluzje. Kilku człon
ków związku strzeleckiego z rzeźnikiem 
Billardeau, prezesem stowarzyszenia, na 
czele, oddało się do dyspozycji władz. Roz
stawiono ich w sąsiednich ogrodach dla 
: zeżenia wyjść. Brygadjer wypowiedział 
się za natychmiastowym atakiem w nadziei 
na odznaczenie i medal. Ale mer, chcąc u-
niknąć rozlewu krwi, rozkazał mu zacze
kać na porucznika i posiłki. Zostało stwier
dzone, że kula rewolwerowa, wystrzelona 
z pierwszego piętra, utkwiła w słupie z pra 
wej strony okratowania parkanu. 

Około południa nadjechał samochód cię 
żarowy, przywożąc oficera i sześciu funkcjo 
narjuszów policji. Ponownie rozpoczęły się 
narady i rozważano różne możliwości zbli 

żenią się do domu. Rzeźnik Billardeau ze 
swego punktu obserwacyjnego na drabinie 
przy murze domu p. Labouriche oznajmił, 
że widział poruszające się drzwi piwnicy. 
Należało przystąpić do akcji Posłano po 
ślusarza. Ale zarówno u Batard'a, jak i u 
Piou, nie zastano nikogo. Według infor-
macyj żon obu wyjechali z rana za miasto 
na robotę. 

— A więc wyważymy drzwi — zauwa
żył oficer policji. — Złodz''eic nam nie u-
ciekną. Chodzi mi tyiko o bezpieczeństwo 
moich ludzi. 

W tym momencie p. Radical, blacharz, 
zaproponował, zamiast pancerzy, arkusze 
blachy falistej, które sprzedawał na dachy, 
bud dla królików. Pomysł wydał się genjal 
ny i rzucono się do sklepu. Czterech poli
cjantów ułożyło blachę na czapkach i idąc 
gęsiego, na wzór żołnierzy starożytności, 
zbliżyli się do willi pod tą osłoną. Trwożne 
milczenie towarzyszyło ich ruchom. Dom 
pozostawał zamknięty, niedostępny. Obej
rzeli drzwi frontowe i kuchenne. Były szczel 
nie zaryglowane. Ale drzwi do piwnicy by
ły otwarte. Gdy je pchnęli, kot przemknął 
i • nod nogami. Cofając się odruchowo, na 
ruszyli równowagę blachy. Zwaliła się z 
głośnym hałasem. 

— Ręce do góry! — krzyknęli poli
cjanci. 

Rzucili się naprzód z rewolwerami w 
ręce. 

Cisza przerażająca otulała dom, pogrą
żony w zdradliwym mroku i przesiąknięty 

mdłym zapachem wilgoci. Od pokoju do 
pokoju policjanci powtarzali swój rozkaz i 
kolejno otwierali okiennice. Ani na parterze 
domu ani na pierwszem piętrze nie zauwa 
żyli nic niezwykłego prócz butelki wina 
nawpół wypróżnionej i kawałka sera w pa 
pierze na rogu jednego ze stołów. Na dru-
giem piętrze wszystko było w porządku, 
lecz w mansardzie trz*ha było przemocą 
otworzyć drzwi do poRoju służącej! I tutaj 
odrazu napotkali kałużę krwi. Na podłodze 
leżał mężczyzna z roztrzaskaną głową. W 
ręku trzymał browning. Obejrzano go. Był 
już zimny. Obok na kulawym stole leżała 
kartka, zapisana ołówkiem. Dwa słowa 
tylko: „Żegnaj, Marjo!" 

Wdrożono zwykłe postępowanie śledcze. 
Mężczyzna miał twarz pooraną brózdami i 
obrośniętą. W kieszeniach jego znaleziono 
paczkę legitymacyj, prawdopodobnie skra
dzionych. Ręce były pokryte tatuowaniem, 
wśród którego imię Marji powtarzało się 
kilkakrotnie. Policja nie miała trudności z 
ustaleniem tożsamości nieznajomego. Był 
to niejaki Gou!ac (Juljusz-Ernest), zbieg z 
więzienia karnego i niebezpieczny recydy 
wista. Zastanawiano się nad tem, czego 
szukał w domu p. Coquinet, gdzie nie popeł 
nił ani kradzieży, ani włamania. Wkońcu 
wywnioskowano, że ukrył się tutaj popro
stu przed prześladowaniem, co napełniło 
mieszkańców retrospektywnem przeraże
niem. 

— I pomyśleć, że spało sie w sąsiedz
twie mordercy! Wielki Boże! 

1 L< 
raz pi, 

Grabarz pochował ^fA' 
cmentarza, zdała od û z ,£ poJ J 
krzyża, bez napisu, }ed{,.r)a'^ 

Pani Coquinet, zawez^ QĄ 
jechała i kazała pootw»fr ^ 
: ><ować ługiem Pok6i:''aK. 
Melić go wapnem. W , fjpesf 
cze odbywała się defi l a d 'p z ezA 
ta uia obejrzenia domu- 0 ( I ) • 
utrzymywał, że, gdy^Y " îc 
by uciekł przez drzwi P e 
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rowane na nie! 
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słów. Wszystko pogr^yj ^ 
nej mgle zapomnienia. ^ 
zdarzyło się, że grabar ' J t 

daty pogrzebu Goulac*'^ 
niały bukiet róż na jeg ^ 
było piorunujące. ^ -e pi 
się nanowo. Mer udał f^^lit"1 

biście, dla stwierdzenia 
śmiał zniszczyć tego m ^ sio 
wyrazu hołdu, dzięki cz 
naganą ludzi uczciwyc"- j9fy 
wszystkie kobiety orna fl3 

nieskończonych dysp" t a
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i w salonie. Obserwować 
nie ale ukradkiem. , ^ # 

W czasach trubador^e£j|? 
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d i a b l i 

ż a r o w i 

w parter isdwjg] 
dalej z k l e s ^ 

jakimś Ptyew-* i 
- - - pokropi* 

Sez 

oraz 
czem nwdW 
rai czarodz ie i^ 
;zedt na p o d * ' ^ 
imit - P ^ % 
; do Jartusa* 

chusteczki, 
i czarów, 
ychodzi z m« 
- ponieważ 
„sl ubrać diabla, 
•) W r ę c z y w s z y 
k i cukru dwrjj 

dci do m i e a ^ W 
M I ZAUWAŻYŁ 
się za n i ta 

z matka. 
powrotu. Cza«^" 

s p o r t r ] 
° n w y ś c i g ó w k o n n y c h 

w Łodzi. 
' w s z y b i e g U-go l i s topada . Piei 

mfffiy sezon 
" Warszawie 

Dziś nastąpi otwarcie tei placówki. 

i 2 L i ^ . b ę d z t e T l ó 3 

wyścigów kon-
rozpoczyna się w 

czerw-
* letni trwJ K d " , . w y - o w y c h . Se-
ln>ca (18 I i b e d z , e od 6 czerwca do 

iv od 5? ! . W y ś c i s :owych) , sezon je-

^ W h ) n , a d 0 1 l i s t o p a d a ( 3 1 

roczne 
J l a KONI * Y ^ E - b y " ( n asrrda 75.000 

* r o z e „ a * " u 1 4 c z c r ^ c a . Tegoż 
^ n i a T r ^ ^ n i e nagroda 
•«nie 4n nnn ? n l a Rzeczypospolitej 

dla czteroletnich i . Ł40.000 zl 
^ch koni. 

l ^ n i a ^ j ' 6 5 ' 0 " " ^ 1 1 1 w dniu 13 
r°zegrana zostanie nagroda 

Janowska im. Marszałka Piłsudskiego 
w sumie zł. 60.000 dla trzyletnich i star
szych koni. 

Sezon wyścigów konnych w Lodź 
rozpoczyna się w dniu 11 lipca i trwać 
będzie do 9 sierpnia b. r., obejmując 

14 dni wyścigowych. 
W dniu 26 lipca rozegrana zostanie 

wielka łódzka nagroda międzynarodo
wa dla trzyletnich i starszych ogierów, 
oraz trzyletnich i czteroletnich klaczy, 
w wysokości 20.000 zł. 

W dniu 2 sierpnia rozegrana zosta
nie na torze łódzkim nagroda między
narodowa w wysokości 7.000 zł. dla 
trzyletnich i starszych ogierów oraz 
trzeyletnich i czteroletnich klaczy. 

:yda-rzyto fj^f. 
islde kroniki 
yszcdtszy z 

leikar 

f y n i k i raidu sportów motorowych 
i ^ao-a u d o s P a ł y -
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H c n < W « * * J " 
urodzony 
powiatu, P 

3. 
istrzegł. ze 

stoi .<••• M 

S^tad Polonff. 
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skłaH • c d z , e w Łodzi bez Buła Iczanowski, Seichter, Szczepaniak, Ogro-
^czwui . e v n a s t ^ P " m c y m : Kisicliń- dziński, Malik, Pazurek I I . Suchocki, 
l Nowikow, Odrowąż, Ka 1 

tazawa przeciw trzem miastom, 
Mistrzostwa Polski w boksie. 

protest uwzględniony 

* boks 

z . „• " ? Wars 
* * OLE 1,1 % -
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serskie Polski, a już 
s , emu ^ % > " a U ° , 0 W a n i a n i " w v k , e p " y -
l i ; , - 1 / 0 " -i S» 1 Ł r a a o d o wagi zjawił się fa-
^ ' p o d n o d f t A o g ^ W w a d z a muszej Kazi-

" L 2nn L >̂ * e posiada on 
fc.™.**"** nadwagi. 

* v r o Z r i * u a e r z y ł pierwszy gong n 
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dziwiiycl' 
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która nicz*" 
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padło" 

rzy uśP 
m Pif"' 
u ki waii UKIWILI I 
^ KopelowifJ 
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chodzenia * 
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a r S Z a 

6 V " i 8 ] ^ strenował zbyteczne 
a k szybko, że jeszcze pr«ed 

Po r » , ^ j a i e n l a . kfedy stanął na 
x

 8 2 drug] — W S Z y S t k o było w 

*ni e 

na f Łodzi 
ormal Śląska 

związków 
i Poznania 

odb 

Bon. 
ChomacH 

n e m stanowisku, że wa-
ywać się tylko raz i wo-

bec tego założyli 
przez PZB. 

Nie obchodziło to nikogo, że Kazimier 
ski przyjechał na mistrzostwa wprost z 
Podchorążówki. Nasi organizatorzy, ma
jący za nic dżentelmenerję w sporcie 1 
jego dobro ogólne, zapomnieli również, 
jak bardzo oburzali się, gdy w swo m 
czas e podobny wypadek miał miejsce w 
Pradze na meczu Polska — Czechosłowa 
cja. Chodzi o to, żeby pozbyć się najbar
dziej groźnego 

dla swych pupilów konkurenta. 
Cel został osiągnięty: to przecież, że 

mistrzem Polski w wadze murzej nie bę
dzie naprawdę najlepszy nasz pięściarz, 
panów z Poznania, Łodzi i Śląska nie ob
chodzi. 

Wstydl 

Za tydzień 
°towarcie sezonu kolarskiego. 

Zbiory nowozorganizowaue Miejskie 
go Muzeum Etnograficznego w Łodzi 
zostaną oddane do użytku publicznego 
z dniem 19 b. m. w lokalu przy ul. Piotr
kowskiej 91. 

Muzeum powstało przez usamodziel
nienie i uzupełnienie zbiorów ludoznaw
czych i prahistorycznych dawnego po
wszechnego muzeum miejskiego w wy
niku przeprowadzonej reorganizacji mu
zealnictwa miejskiego. Przyrost zbio
rów w odziale etnografji krajowej wyra
ża się skompletowaniem kolekcji daw
nych narzędzi rolniczych i sprzętu gos 
podarc/ego oraz pewnem uzupełnieniem 
zbiorów z zakresu odzieży ludowej i ma 
terjału do zwyczajów dorocznych 
w oddziale etnografji obcej przyby
ciem depozytu p. Przecława Smolika na 
który składają się zbiory z Dalekiego 
Wschodu. Oddział archeologii przedhi
storycznej został wzbogacony materja-

łem ceramicznym z cmentarzysk pra
historycznych z różnych epok oraz narzę 
dziami kamiennemi. Zbiory oddziału 
?.rcheologicznego będa w obecnej chwiii 
tylko w części udostępnione dla zwie
dzających z powodu braku mebła rmtze-
alnego. Również z tego samego powo
du pozostanie na składzie część zbiorów 
etnograficznych. 

Zbiory Muzeum Etnograficznego zo
stają udostępnione prowizorycznie ce
lem zaspokojenia potrzeb szkolnictwa 
Wkrótce po zakończeniu roku szkolnego 
muzeum zostanie zamknięte dia dokoń
czenia prac wewnętrznych. Otwarcie 
muzeum całkowicie urządzonego i w/b > 
gaconego przewidzianym przypływem 

materjału muzealnego w ciągu wiosny i 
lata b. r. nastąpi wczesną jesienią. 

Do letniej przerwy muzeum będzie 
czynne w środy, soboly i nied,:ic!e w go
dzinach od 10 rano do 4 po południu. 

Zawsse ciekawy, i a w « e piękny 

M A Ł Y K U R ] E R 99 
tygodnik dla dzieci I młodzieży o najbo

gatszej treści i najtańszej cenie, 
c z e k a n a C ieb ie . 

Wyszedł juź Nr. 1 6 , 
który da Ci równ'e« wiele radości i sądowo enia. j ak numery 
poprzednie. Zaprenumeruj niezwłocznie „MAŁY K U R J £ R

n

. 

Pr«nuracr»lf. wynoł iącą tylko 50 Jr. m i« i i *c in i« , lub 1.30 kwartalnie wrax i odsy
łaniem do domu moin« wpłacać bąd i wprost do admiiiistracil — Łódi , ul. Piotrkowska 11 
b ą t l z n a k o n t o w e k o w a P . i C . O . N r . 6 8 j 0 9 . ^ojedrńczy ejremplarz „Małego 
Kui iera" kosituje tylko 10 firosiy. Do nabycia u wstystklch kolporterów „Echa". 

Życie Pabianic. 

R a d j o - k ą c i k 
Poniedziałek. 

11.38 Syzna t czasu. 12.05 M i a y k a z p ł y l 
?ramof., 13.15 Pros ta tn na dz. bież I repertuar 
TEATRÓW I k in . 14 50 Lekcja f rancuskiego, 15..W 
— 16.10 Odczy t DLA ma tu r zys tów . 16.10 Koni-
dla ŻEKLUSI 16.15 Pro«ra in dla młoda., 16.45 P l y 
l y Krumof.. 17 15 O d c z y t 17.45 Muzyka lekka, 
t«45 Rozmai insc l . 19.10 Kom lzbv Przem.-
Handl ? prosrram na dz. nast.. 19 i 5 P ł y t y c r a -
m j f o n o w c , 19.40 Pras. dziennik rad).. 20.00 Fe l 
ieton. 20.15 O i c z y t ak tua lny , 20 30 Odcfcyt mu 
zyczny . 21.00 — 23.30 Opere tka . 2320 Kom. 1 
muzyka . 

Ka tow ice , poniedziałek 408,7 m. 
11 40 Przegląd prasy kra j . , I l . óa Sy jma ! c i i ' 

su, p rog ram na dz. bież.. 12.10 Koncer t z p ł y t 
Rramof.. 13.iO Kom. meteorol . . 14.15 K o m , gos
podarczy. 14.35 Przegląd komunik . . 15.50 L e k t j a 
f rancuskiego. 15 50 Komun ika ty , 15.30 —.16 .10 
O d c z y t y dla ma tu r zys tów 16.15 — 16.45 P r o 
g ram d l i mlocz. . 16.45 Koncert z p ł y t g r a m o l . 
17.15 Odczy t , 17.45 M u z y k a lekka. 18.45 C u d * 
Odcinek powieść.. 19.00 Rozm.i i tosci . 19.15 — 
19.40 M. O ładysz . ..Róże na h a t d a i h : Umorn ica 
— w i d m o " . 19 40 Prns. dziennik rad).. 19.55 
Kom. s t rażac twa śl. 20.00 Fel jeton. 20.15 O d c z y t 
ak tua lny . 2020 Odczy t muzyczny . 2i.00 Ope re t 
k a 23.20 Kom. m e t e o r o l , p rog ram na dz. nas t „ 
23.30 Odczy t , dr . Dybosk i w iez. ang. NA temat 
..Greath Po lUch Nove l i s t s " — Lect n e H. Że rom 
ski and R e y n o n t . 

Kónlcswirstehausen, poniedziałek 1634.9 m 

12.30 — 12.55 Ph - t y g ramofonowe, 14.00 — 
1450 P ! y t y p-ramofouowe 15.40 - 16.00 P r o 
g ram J J j młodz ieży . 16.30 — 17 30 Koncer t . 
17 30 — 17 55 Dr . A. Punke- „ M a ł e pieśni w i e l 
k ich ludzi* ' . 18.30 — 18.55 Dla szkol w y ż s z y c h . 
Prof . Andrews- . .Starożytność a BI 1 I j a " . 19.00 — 
19.25 Ang ie lsk i d la poczatk.. 20.00 .. Indigo*' — 
operetka. N i s t t i ansm. z dauci i igu. 

Działalność Banku Ludowego w Pabianicach. 
Największa w okręgu łódzkim spółdzielnia kredytowa. 

> lorJ ł

7^ t > rPC 2 ,«'Jło sezonu kobr 
* KWU,: 1 : k ( óra sle odbędzie v 

klub 

Związek Kolarski 
Sekcie Ko-
gremjslnego 

z rowerami w uroczysto-

:)pr.ej opiejj Ą 

c m 1 7 i r > 9 o d b y t e j t°,Ą 

r o w i e P o t 

karźcnia. ,Ą 

nej J J 1 

oslcarzo'4 

^ A M I 

się odbędzie 

w siedzibie Sekcji 

Kolarskiej. przv Resursie Rzemieślniczej 
w Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 123 o godz. 
7-ej rano. 

Strój — kostjum i czapka klubowa. 
Szczegółowy program uroczystości, 

ogłoszony będzie w prasie miejscowej w 
najbliższych dniach. 

C I E K Ł O K O B I E T " 

•Pałac 
Ciekawy fi3sn w „Palące 

l>rogr'a ° ' a c * ' zaprezentuje Ł o d z i w na 
**>ch ^ , e < , n a z na jw iększych r e w e -

miesi 1 , , P i e k ' ° k 0 0 ' ^ " - k tó ra wst 
' ! n < B#.r'i!Cy " o b y w a ł a sensacja W l e d -

a od u c z t

l ( 1 f>M 

z a w e z ^ " ^ 

l«n ' v , i n i a 1 Londynu 
-*4nj|j|| 0 0 raz p ie rwszy w dzlejacl 
S iud"T. k ł a n i a ku l i sy b ru ta l nych 
%ż u ' 1 w całe j Jask rawośc i 

_V, o b r o n n y c h l n ieuświadomlonyc! ! r«*n:i
 , k u t e k w łasne j lekkomyś lnośc i 

"Stoy I rozpusty . 
P 1 e k l a kob ie t " o d w a ż y ł się zrealW 

• d e f i l a ^ i n * 

kl-
na-

zować wielki dramat obyczajowy o silnem po
dłożu erotycznem, aby ostrzec masy naiwnych 
kobiet przed następstwami nleuśwladomienli. 

Cenzura filmowa, która początkowo zakws-
stjonowała film „Piekło kobiet" na skutek całe
go szeregu niezwykle drastycznych momentów 
zezwoliła Jednak na wyświetlanie fllmn bez 
skrótów i zmian ze wzglcdu na charakter u-
śwladamtajacy ..Piekła kobiet". 

Łódź u j rzy „ P ę k ł o kob ie t " w oryginalnej 
wers j i , k tó ra zac iekawi I poruszy n iewą tp l iw ie 
całe społeczeństwo naszego miasta. 

-o::o-

(Po) M i m o zte) k o n ł i m k t u r y gospodarcze) 
Połskt , k tó ra nie pozostała bez w p ł y w u na In 
s ty tuc ie , dz ięk i ost rodnej I przekorne j polfeyce 
w ładz — udało siej unitoiać zamknięcia roku 
1930 s t ra tami oraz zapewnić Spółdz ie ln i nadal 
stamowfeko przodujące na loka lnym r y n k u kre
d y t o w y m . 

Sarnia k a p i t a ł ó w w łasny oh w y k a z a ł a wz ros t 
o z l . 107,547.04 i wynos i ł a w dn iu 1 stycaaia 
1931 roku xl. 5961,860,42. w czem suma kap i ta łu 
udz ia łowego wzros ła o zł . 69,805,75 t . J. O 19% 
proc., d o z l . 427.975. 

Stosunek kap i t a ł ów w ł a s n y c h do obcych 
wyirada ste JaJk 1 do 3.2. 

Dziłęikl umiejętnej cpopacairidzie, wz ros ła r ó 
wnież suma w k ł a d ó w osizca«DNOŚOK»wych, m la-
nowloie o z ł . 422,812.26, ł j . p raw ie o 84 p r o c 
do sumy z ł . 928,947,48. 

Tak i stafi r zeczy b y ł powodem, i e władze 
Banku Ludowego t r z y m a ł y poważne reze rwy 
g o t ó w k o w e w pogo tow iu ru> wypadek 

większego w y c o f y w a n i a w k ł a d ó w . 
W z r ó s ł udzia ł w alkcjł oszczędnościowej 

d z i a t w y szkolnej , mianowic ie ilość kont dzlecię-
c\xJi wzros ła o d 33 do 275. Na jedna książecz
kę w y p a d a ł o przectetnle xi. 129. 

U t w o r z o n y p rzy Banku Komi te t Propagan
d y Oszczędności zo rgan izowa ł , łącznie z innemi 
insty tuc jami poimnieJszemi tego rodza ju na te re 
nie miasta dz<ał?Mceml, obchód Drfia Oszczędno
ści . W zwiiązku z tem o d b y ł y słę d w i e a k a d e 
m j e : Jedna dla doros łych , druga zaś dJa mło
dzieży szkolnej . W y d a n o odezwy , nawołu jące 
do oszczędność!, u lo tk i etc, 

Dnte 9 l istopada 1930 r o k u odby ło się roz lo 
sowanie sumy z?. 1,238, w k tó rem w z i ę ł y udzia ł 
wseystk ie dz ; ec i , lokujące swoje oszczędności w 
Sipołdzłelnd. K a i d y los w y g r y w a ł , p rzyczem 
w\"SOKOSC w y g r a n y c h w y n o s i ł a od zł. 3 do 50. 

Wobec ciasnoty na rjinlku p ien iężnym znacz
n e wan-osło dyskon to woksl ł . Zdyskon towano 
weks l i na st»mę 7,lf3f>.853 zł., podczas gdy w 
roku 1929 na zł. 571S.301.07. 
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' V! A K Dom ten 1681 dzii hisl°" 
„ l i n d i i ^ l K ^ V , s* J
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 łódzk iego. W nim ma 

TcTlfJy J l ^ z l b ę . SchodziHśmy się tan. 

vsport ^ u ^ s e J n e i os 

^t'\ ^ * a ł wa r tę w bramie, aby we 
N * zb iórkach uczy l iśmy się h i 

s tor i i Po lsk i czy tan ia map, oswa ja l i śmy się z 
busolą. S łuchało się w y k ł a d ó w z napar tym o d 
dechem a każdemu z nas duma rozpiera ła ser
ce, że na przysz łego żołnierza POISKI się gotuje. 
Nie zw ie rza l i śmy się t przynależności do skau
t i ngu n i komu , nawet rodz icom, — by ła to bo
w i e m uroczys ta , święta ta jemnica. 

Na konsp i racy jnych zb iórkach w y w o ł y w a n o 
nas cy f r am i . Instrukcje i rozkazy , s ibułę l ksiąź 
k i o t r z y m y w a l i ś m y tajnie z K r a k o w a . 

Pewnego razu grupę jedną „ n a k r y l i * ' mos
kale w les ie Śc iągnęły na nich podejrzenia je 
dnakowe pończochy wełn iane, szare, z z i e l o n y m , 
paskiem. „ W o t Bon towszczyk i , . ' • Lecz nasi tak 
się spry tn ie w y w i n ę l i , że moskale niczego i m do 
wieść nie mog l i . 

— „Kup i l i śmy pończochy w Jednym sklepie. 
Jeden od drugiego dowiedz ia ł się — gdzie, a że 

są ładne I tanie, t o i n o s i m y " — t ł u m a c z y l i się. 
Puści l i i ch , bo rezolutnie odpow iada l i ; prze

t r z y m a l i lednak oko ło d w ó c h tygodni . . . 
P r z y s z ł a wreszcie w ie l ka wo jna . Z K r a k o w a 

padł rozkaz : Harcerze do leg jonówl ._ Ć w i c z y 
m y dzień 1 noc. Spakowan i , oczekujemy w k r o 
czenia s t rze lców. Nadeszły p ierwsze w iado
mośc i : moskale mają się wyco fać z Łodz i 1 Kiel
ce w rekach leg ion is tów! 

Komendant Pi łsudski p r o w a d z i ! Pewne i nocy 
a l a r m l . - Legioniśc i w Łodzi . . . Zakwa te rowa l i się 
w gimnazjum męskiem przy u l . Sienkiewicza (o - 1 

becn i j im Marsza łka J . Pi łsudskiego), gdz ie O-
tw iera ją b iu ro w e r b u n k o w e ! Harcerzom p r z y 
padło pełnienie w a r t y . Boże co za szczęście!... 

Dnia 28 października 1914 opuści l iśmy rodz in 
ną Łódz, idąc na Pabjanlce. B y ł dzień „desz
c z o w y i p o n u r y " . 

W dzfeń W s z y s t k i c h Św ię tych piechotą i 
podwodaml do ta r l i śmy do Częs tochowy. Posze
d łem na Jasną Górę. Uk ląk łem przed Cudowną, 
składając korne dz ięk i , iż ^sen o szpadzie ' ' staje 
się rz£Czywistośc ią. „ 

Chrzest o g n i o w y o t rzyma łem w w lg i l j ę Boże 
go Narodzenia 1914 roku pod Ł o w c z ó w k l e m . na 
górze św Marc ina . 

W ie l u z te i w o j n y do Łodz i nic w r ó c i ł o . Ale 
z k r w i obf ic ie przelanej , z ofar t y c h , co polegl i 
i t y ch . co ży ją . powsta ła święta O jczyzna, w i e 
dziona przez Wie lk iego Wodza do moca rs two
wej potęgi. 

M y , s tarzy harcerze, co nam przysz ło jr.\e 
cze na pługi I m ł o t y p rzekuć" , pracu jemy dziś. 
by Polsce p rzygo tować ludz i i deowych , of iar 
nych, uspołecznionych. I corocztne wiedz iemy 
gromady harcerskie na rubieże Rzeczypospol i te j 
b y nieść tam polską mowę, polską r i eśń , polsk i 
o b y c z a j . . 

Remanent weks l i na 1 stycznia 1931 r. w y 
nosił z ł . U53.825.94 wobec z ł . 1.171,093,92 w r. 
poprzednim. Suma weks l i zapro tes towanych 
wynos i ła z ł . 39,038,22, t j . 0.5 proc. ogólnej s > 
m y weks ł l zdyskon towanych . 

SpoJdz>ielnta redyskon towa ła weksle g ł ó w 
nie w Banku Po lsk im (p rawie 40 proc. osółnego 
redyskonta) , Banku Gospodarstwa Kra jowego , 
Bainku Zw iązku Spółek Z a r o b k o w y c h i Banku 
T o w a r z y s t w Spółdz ie lczych w Warszaw ie , k tó 
re to banki zawsze o k a z y w a ł y Spółdzie ln i w i e 
le życz l iwośc i I p r zychodz i ł y z w y d a t n ą po
mocą. 

Inkaso weks l i , odgrywa jące w Spółdzie ln i 
bardzo poważną ro lę, w r o k u 1930 znacznie zma
lało. Zmniejszenie się Inkasa w y n i k a w g ł ó w 
nej mierze z tego powodu , że w r o k u 1930 
Bonk Po lsk i , k tórego Spółdzie ln ia Jest insty tuc ją 
zastępczą na Pabjanice do inkasa weks l i , nade
słał do zainkasowanła o 6162 sz tuk i mnie j , niż w 
roku poprzednim. Ten stan rzeczy Jest wipły-
w e m nader ostrożnej polKyW dysłpontowej B a n 
k u PoteJciego, k t ó r y ze z rozumia łych p o w o d ó w 
bardzo ogiędnie bada nadsy łany mater ja ł weks 
l o w y I znaczny jeeo odsetek nie przy jmu je do 
redyskonta . 

A k t y w a p łynne wynoszą 93 proc. sumy b i 
lansowej , zaś pasywa p ł yw ie 76 proc. N a d w y ż 
ka p ie rwszych nad drug iemi w y n o s i 413,359,17. 
zŁ, co s tanowi 17 proc. sumy b i lansowej . 

Kosz ty handlowe wynoszą z ł . 152,781,15 I 
stanowią 0,14 proc. dokonanych o b r o t ó w . 

Wysokość udziału w dalszym ciągu wynos i 
zł. 100. Na jwyższa suma udz ia łów Jednego 
członka w y n o s i z ł . 7,775. 

Wobec 10-clo k ro tne j odpow iedzMnośc l 
cz łonków za zobowiązania Spółdz ie ln i , ogólna 
suma odrxwie(faia1nosci w y n o s i zł. 4,279.750. Z 
uwag i na zaznaczoną na wstępie ciężką sytuacje 
gospodarczą k ra ju , maksymalna wysokość k r e 
d y t u , z jakiego mogl i ko rzys tać cz łonkowie , lest 
w da lszym ciągu 6-krotna w stosunku do w p ł a 
conych przez ntch udz ia łów. 

Do Spółdzie ln i na leży : 26 ro l n i ków , 124 rze-
rrreśJntkó-w, 80 p rzemys łowców, 95 kupców, 45 
różnych zawodów. 53 u rzędn ików I nauczycie l i , 
19 robo tn ików, t . J. wszys tk ie w a r s t w y społe
czeństwa pabianickiego. 

Władze Bainku s tanowią : Rada N a d z ó r c z i : 
pp. W a l e r y Kamieńsk i — prezes, Józef Hans — 
vlce-prczes ; c z ł onkow ie : pp. Rudol f Budz ińsk i , 
A r tu r Fulde, Józei Kasperk lewtcz , Józef M a -
growłez. 

Zarząd Banku : pp Jan Ebenry i t e r — prezes 
I naczelny dy rek to r , Antoni Jankowsk i I A r t u r 
Wayss — cz łonkowie . Zas tępcy : pp. Anton i 
Be r l i kowsk ł . B runon Krauze I Mar jan Samuei. 

Spofdzłehria fetnfeje od r o k u 1902 I pogada 
w śródmieściu okaza ły gmach cz te rop ię t rowy , 
w y b u d o w a n y w r o k u 1912. 

„NIEBEZPIECZNY RAJ". 
Nowy film Polski. 

Ostatecznie zmontowany został naj
nowszy polski mówiony obraz- Para-
moun'tu „Niebezpieczny Raj". 

Rzecz ta osnuta na tle powieści wiel
kiego Józefa Conrada-Korzeniowskiego 
budzi zrozumiałe zainteresowanie wśród 
szerokich rzesz kinomanów, gdyż Łlm 
naogół nie odbiega od pierwowzoru i na 
wet djalogi zaczerpnięto z powieści. 

Na specjalnym pokazie zorganizowa
nym przez Paramount oglądali „N ebez-
pieczny raj" bohaterowie łilmu, którzy 
zgodnie oświadczyli, że jest to najlepszy 
polski film mówiony obecnego sezonu. 

Akcja obrazu frapująca i sensacyjna 
rozgrywa się na tle malownczych wysp 
Południowych, tchnących egzotyzmem i 
specyficznym urokiem. 

Podobnych scen autentycznie nagra
nych nie oglądaliśmy jeszcze w żadnym 
z dotychczasowych filmów polskich. 

Bohaterem ..Niebezpiecznego raju" 
jest doskonały artysta dramatycznyBogu 
sław Samborski. 

Okazuje się, że Samhefikf dopiero w 
mówionym filmie znalazł pole do popisu 
i szerokie możliwości wypowiedzeń a się 

Stworzył on typ ciekawy, psycholo
gicznie prawdziwy 1 zwarty. 

Poza Samborskim grają tu jeszcze 
Maria Malicka, Adam Brodzisz, dawno 
niewidziany Robert Boelke, M. Halicz, 
Recheński i wielu inn. 

„Niebezpieczny raj" nagrany dosko
nałym systemem „Western-Electrlc" stoi 
na wyżynie doskonałości technicznej. 

Głosy aktorów wypadły żywo i natu
ralnie, (ep). 

Wieczorne rozrywki Łodz . 
Teatr Miejski: — po poł. U l i c a ; w l e c i . ' L a 

dzie w f o t e l u . 
Teatr Kameralny: — po poł. K - r t , spor t I 

mi łość ; w iecz . Interes z Ameryką . 
Teatr Popularny: — po poł . P iękna Ho len . 

de r ka ; w l e c z . Dz iewczę z f a b r y k i . 
Teatr w sali G e y e r a : , — B ia łe fa r tuszk i . , 
C y r k S lan lewsk ich — Wie l k i p rog ram atrak-

c y j c y r k o w y c h . 
Dobry Wieczór: — B a w m y się. 
Apollo: — Jad pokusy mi łosnej . I I S /a ona 

hrabianka. 
Be l ka : — W a r t a nocna. 
Cas ino : — Ta jemniczy Dżcms. 
t / a r y : — I. Parada Zachodu. I I . Śląsk — ztp 

mla Po lsk i . 
C a p i t o l : — Pieśniarz gór. 
Corsił: — W ł a d c a d iamentu. 
Grand-KIrto: — T r i umt mi łości . 
Ludowy: — Wach la rz lady Windenner . 
L u n a : — Uwiedz iona. 
Mlciozar — Rewia H o l l y w o o d u . 
Odeon: — Czatna gward ja . 
Oświatowy: — Dla dorós ł . Szalona dz i tw-

czyna Dla młodz Rycerze ognia. 
Palące: — Ok rę t s t raceńców. 
Przedwiośnie: — I . Hul ta j . I I . Milośc w eks

presie 

Resursa: — Naszyjn ik k ró l owe j . 
Splendid: — Spór o sierżanta Or iszę. 
Spółdzielnia: — Kobieta. 
Wodewi l : — Najparadniejsza parada. 
Zachęta: I Serce maharadży , i ł . Po l i cma j 

ster Tag ie jew. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Serwiljenowi. 
Wschód słońca 4.32. 
Zachód — 6.38. 
Długość dnia 14.06. 
Przybyło dnia 6.20. 
Tydzień 16. 



Szalone tempo imprezy. 
Corocznie w kwietniu odbywa sis 

we Włoszech słynny wyścife samocho
dowy, znany pod nazwą: „Mille miłglia" 
(tysiąc mili), a to dlatego, że trasa jego, 
biegnąca przez północne i centralne Wło 
chy. Hc«y równe tysiąc mM, czyli 1.630 
kilometrów. 

Wyścig rozpoczyna sie w lorabardz-
kiem m!esoe Brescia, położeń em na dro 
dze z Mediolanu do Triestu, i kończy się 
tam4e, po dwukrotnem objechaniu poło
wy półwyspu. Jest to jeden z „najwście-
K L E S Z Y C H " wyścigów samochodowych 
na świecie. Bierze w nim udział 
180 maszyn wyścigowych I sportowych-
Odbywa sie on w szalonem iempie: dro 
ftwjw'. na których panuje zupełnie normal 
ny ruch... Kierowcy muszą zdobyć sie 
na ma •< im urn uwagi i bystrości umysłu, 
aby uniknąć wypadków, o które na tych 
,ruch.'iwych drogach nie trudno. 

Wszystko w tym szalonym radzie 
jest zaiste fantastyczne — idea, wykona 
tale. droga. czas. nadludzki wysHek czlo 
wieka. Uczestnicy „Tysiąca mif" opow a 
dają. że jest to istny wi r : miast, wsi 
krajobrazów, prowincji. Auta mkną 
przez Lombardię, Emilję, Toskanję. La-

'CJtal.^Abfucję. Marchję i Wenecję. 
\ Prze-la;iuą przez ulice Bolonji, Flon:;i 

^ . ^ n k o n y . Werony... Dzika karav a ,a 
pędzi przez góry i doliny, forsuje Aritni-
ny i setki rzek i strumień'... 

Wyścig ten odbywa się od czterech 
lat. Żamicjowariy został przez hrab cno 
Brilli Peri. Przez te cztery lata osiągnie, 
to Wiclfcte postępy. W 1927 r. zwycięzca 
..Tysiąca mi l " jechał z przeciętną szyb
kością 77 kilometrów na godzinę; w 
1929 r. osiągnięto 89 kim., a w 1930 r. 
twyclęzca Nuvolari (na Alfa Romeo) 
przeleciał „Tysiąc mili" z przeciwna, 
szybkością przeszło 100 kim. na godzi
nę. Na odenku Brześcia — Bologna k:<*-
rowca ArcangeH (na maszynie Maserati) 
osiągnął 

138 K I M . na godzinę, 
ra «zosfe... 

Krótko mówiąc, tysiąc mPI w 100-
kilomefrowem tempie, przez tys'ąc 
m*ast•': miasteczek, przez setki dróg z 
tysiącami w r a i y . Najjaskrawszą cechą 
tego rajdu Jest właśnie nicbezipieczeń-

Zwycięzca ..Tysiąca mil]" jest nazwa 
ny pfżoz onlnje sportową triumfatorem. 
Otrzymuje n;czliczoną ilość nagród: — 
honorowych i pieniężnych. Wszystko 
się wyfrdgradza: zwycięzca całej prze
strzeni, zwycięzca każdego etapu; po
nadto każde miasto, leżące na szlaku wy 
śełgu. ufundowało premję. którą otrzy
ma ten kto najszybciej przejedzie z tego 
m'"'*'*?. do nastc-pne^o. lednem słowem 

cała m?sa nagród... 
Setki tvs ;ecv ludzi przyglądają sic 

^-'c.itow'. 
Duła 11 kwietnia 150 gotowych do 

ft fea maszyn pnenało w RO7SŁONEC 7n 'o-
»ą dolinę Padu. a stamtąd dalei wzwyż 
tu Apeninom, ku Toskanii. Przed zagad
nięciem nooy ujrzano tysiące świateł 
wiecznego nrasta. Dalej przez Abruzzy 
nad modry Adriatyk. Cldv sfofre wstało 
l za Alp. przerżnęli kwitnące łany We
necji. Zmęczone twarze, przygasłe oczy 
jwkitrzone maszvny. Ale motory śpv-
wafVgłó<no I dźwięcznie swoją radosną 
t^M*?'v^ća h ' łv prędzej. 

Tam, przed wrotami małego miasta 
lombardzkiego stał luk triumfalny: — 
upragniony cel szalonego biegu. 

iTe UŃTO etePTimeDtówle idrowem 1 
Nie daicie e!ę na nie 
Innego rzekomo równie 

DM.M W NN~W dobrego natrówić 

OLLA 1 OŁLA" 
P̂REZERWATYWY, A 

9» 
lo sarka wypróbowana 
w TIA<U dziesiątków lat. 

T a k t * antyłeptycznie ipreparowane 

Półtora roku 
Obraz reportażowy 

Po 18-micsięcznym pobycie w dżun-'swój najnowszy obraz rc 
glacli Sumatry wrócili do rlollywood życia zwierząt p. t. „Ran»° 

w poszfl 
z życia zwierząt 

dwaj filmowcy - podróżnicy. E. B 
Schoedsack i C. Marian, gdzie nakręcali 

sport motocyklowy I 

A 

wy sen 

Pierwszorzędne wido wrs* o. 
f)o skhpu z pościelą w Brighton o-

bcłji londynu wszedł młody człowiek, 
fc.K siii póiniej okazało — lcodozj'isz 
I eigh. lat 19- svn pastora, i nie wdając 
tlę w rozmowę z personelem sklepu, 
zdjął szybko obuwie i ubranie i wsunął 
tle pod kołdrę 

wystawowego łóżka. 
W sklepie powstał zrozumiały po-

rfoch. . . 
Panienki ekspediujące próbowały 

wyprosić niepożądanego gościa, który 
nie chciał Jednak słyszeć o wyjęciu z cii 
r*ł«j pościeli i zapadł szybko w 
«en. chrapiąc donośnie. 

-Tysiące widzów stanęło przed wy-
'•.'awą t zaśmiewało sie do łez. • 

Bo zaraz potem rozpoczt/ła się naj-
^yszniejsza scena: - tu icuo „zawiane-
CA" ml.i*dzieńca. trzyma iąceiro sie kur

zowo kołdry i poduszek, wierzgające-
vr9. na wszystkie strony nogami — żad
na sita n 'e mogła go z łóżka ściągnąć. 

Nu wet policja. 
Musiano go . więc z całym łóżkiem 

• v meść Ł wystawy i zanieść do komi-

Pani spoczęła na s iodełku, 
W z r o k b y s t r y w dal w y t ę ż a , 
Za chwi le pomknie n iby wicher , 
Za cleniem swego męża. 

J u ł dano p ie rwszy znak do star tą. 
A motor w a r c z y srodze 
Tymczasem mężuś biedny niy.-li, 
Jak zguhic" ją po drodze. Rom. 

Dweście lat M Ą A OD zgonu Daniela Daffoe 

AUTORA ROBINSONA CRUSOE. 
Jubileusz najpopularnie szej powieści świata. 

Dwudziestego szóstego kwietnia roku 'pisano. Jest możliwe, że Defoe oznał a-
bieźącego minie 200 lat od zgonu Daniela |\ ..nturnilca i rozmav/iał z nim osobiście. 

Ale sztuka Defoego właśnie polegała na 

WVtrzeźwieniu młody człowiek 
IL- sie tem że łóżko było zupeł-

Defoe, autora Robinzoe Crusoe. 
Niema chyba człowieka, któryby w ż̂  

ciu swem nie czytał Robinsona Crusoe i w 
dziecięcych zabawach nie grał jego roli 

. lub roli jego wiernego sługi — Piętaszka. 
''Będzie zatem rzeczą zbyteczną wspomi

nać o treści książki — jakkolkwiek zazna
czyć należy, że wicie osób czytało Z pew
nością tylko wydanie mniejsze, skrócone, 
przeznaczone dla młodzieży, a NIE orygi 
TIR}, znacznie obszerniejszy. 

Powieść ta opiera się na zdarzeniu 
prawdziwem. Na JAKIE dziesięć lat przed 
ukazaniem się książki niejaki Aleksander 
Selkirk wyjechał z Anglji jako marynarz 
na okręcie korsarskim. Z powodu jakie-
gt-ś nieporozumienia z dowódca okrętu ZA
żądał wylądowania na niezaludnionej wy 
spie Juan Fernandez NA Oceanie Spokój na 

jnym i spędził tam cztery lata i cztery tnie 
•JDOBNE-Nln łóżka w lego domu i dla |siące, zanim inny okręt rozbójniczy wyra 
bez skrupułów wlazł do niego. idziła sensację w całej Anglji i wiele o tem 
• j —::— . | to wał go z tej sytuacji. Historja ta wzbu-

Defoego 
tem. że z kilku krótkich opisów półdzi
kiego prostaka stworzył Robinsona Cru
soe — przeżycie realne, 

bardziej obrazowe od rzeczywistości, 
co jest tem więcei zdunrewające, że autoi 
11; n e zwiedzał krajów zamorskich. 

Utwór Defoe go, dla którego początko 
wo nie mógł znaleźć wydawcy, ukazał się 
j25 kwietnia 1719 roku i odrazu zyskał po 
wszechne uznanie. Książką zainteresown 
li się wszyscy, każdy przeczytać ją prag
nął, a biedniejsi ludzie składali pieniądze 
by móc ją nabyć Książka v/ ciągu trzech 
pierwszych miesięcy 

doczekała się czterech wydań 
i licznych nieuprawnionych przedruków 
Kwestji tej mierzyć nie można dzisiejsze-
mi kategorjami, ale w owych czasach były 
to niesłychane zjawiska. Ilość tłumaczeń 
i wolnych przekładóy/, jakich doczekał sie 
do dnia dzisiejszego „Robinson Crusoe" 
przedstawia się okazale, nawet na warun-

Rcdukior n a c z e l n y Franciszek Prohst 

jl:i obecne. Wynosi liczbę trzydziestu ( l i -
|czr.c każdy język tylko raz jeden), przy-

ri zaznaczyć trzeba, że książka przetłu 
maczona została także na języki: staro 
grecki, hebrajski i malajski. Rzec można, 
że dzieło to cieszyło się większem jesz
cze powodzieniem zagranicą, niż w Anglji 
budząc liczne naśladownictwa. Robin
sonowie powstawali 

jak grzyby po deszczu. 
Znaleźli się Robinsonowie szwedzcy, duń
scy, czescy, fińscy, niemieccy i t. d. 
Wszystkie zostały zapomniane. Orygi
nalny jednak utrzymał się i nadal jeszcze. 
Pęćdziesiąt lat po jego ukazaniu się pisał 
0 nim filozof francuski Jean-Jacqet Rous 
seau w swoim „Emilu", książce o wycho
waniu dzieci: 

..Skoro książki są nieodzownie potrze 
bne, wymieniy jedną, która zdaniem mo-
jem jest najlepszym traktatem o wycho
waniu, zgodnem z naturą. Książka ta bę
dzie nierwsza, którą uczeń mój przeczył" 
1 na czas dłuższy stanowić będzie 

całą jego bibljotekę." 

1 ^ 2 po pot 
P r * n i u n < 

; ' A T A WERAŁUCMA 

* "̂ tane ba « 

™ wrówao a l 
I V ( * redakcja nie 

Realizatorzy tego ciekawł 
mają już za sobą 

szereg podróżniczych w 
m. in. „Czang". 

„Rango" jednakże będzie? 
rębnem i w swoim rodzaju w» 

— Nasz film — oświadczył^ 
wicielowi prasy amerykai|^| 
Schoedsack — nie jest bynajrjjj 
historyjką, skomponowaną V™ 

Chcieliśmy stworzyć 
dziwy dokument z życia W 
rząt. Przeprowadziliśmy a"? 
między życiem tubylców 
dów" -— małp; jedni i 
wspólnego wroga krwiożerca 
sa 

Walka mieszkańców dżuiw 
sem jest bezwzględna i nicustf 

W naszym obrazie zoba£ 
codzienną scenkę porwania r" 
Jro przez tygrysa. W ob"" 
ka staje bawół. 

Straszny, krew MROŻĄCF 

pojedynek tygrysa z bawołu* 
cv się zwycięstwem bawoła. 
..Rango" nie posiada treści 
znaczeniu tego słowa. 

Chodziło nam raczej o k'0P* 
wistości. o sfotografowanie »' 
groźnej dżungli ze wszystkie 
sorjami, 

bez upiększeń. 
Wiele wysiłku i nerwów 

Jo nas sfilmowanie scen po 
tygrysa, antylopy Ud 

Nie chcieliśmy Inscen 
wania, lecz czekaliśmy całe 
mi, aż tubylcy wybiorą się * 

Na półtora roku zamkn 
głuchej puszczy, odcięci od 
wiłizacjil 

Jeżeli nasz wysiłek ZNAĴ -

mienie wśród miłośników k " * 1 C A , ' o n S a 

Obrazek 

to dla nas 
dostateczna nagroM. 

Nasz reportaż filmowY w 
liśmv. Wyposażyliśmy e° * 
czne odgłosy ł efekty. . 

Jest to również nowośC 
która — mamy nadzieję — 2 1 

lenników. 

p "ed 25-lat 

^arton 

WSTT* sen, 

. B ^ a n c g 
Jźu°'.eVawow 

1 0 niepra, 

lach 

RDZA. 
Nauczyciel w szkole m 

Wkońcu powtarza: * 
„ — Metale szlachetne n' e 

Przykład? 
Uczeń- _ Złoto. , J j 
Nauczyciel: — Dobrze Je* 
Uczeń: — Srebro. i v J 

Nauczyciel: — Dobrze. * l 

zna coś. co nie rdzewieje. ..A 
Inny uczeń: — Stara 11 

profesorze. 

SKOMPLIKOWANA SP*^ 
, Lola mi powiedziała, * 

wiadła o tem, co obiecałaś 
w tajemnicy. 

. — Ja ją przecież prosiła"' . 
mówiła o tern. że jej to po*" 1 ,| 

— Ona mi też powiedzia'^ 
oie nie mówiła, że ona mi 0 

dała. 

A z , V * - 10, 

C ' M . O 

^ z o n . c , 0 r a z z 
dochód 
Jak SIĘ 

Ta pochwała wywołała V 
cowanie książki dla młodziie; 
binson Crusoe powiedział Pr^iPj 
min Franklin, że z książki tej ^ 
które później urzeczywistnił 
wolności Ameryki. . „ „ j 

Sława i rozgłos „Robi1 1 5 

były tak wielkie, że niejako ^ 
pochłonęły samego a c l 

jak dzieje się to niekiedy \ 0 * 
staciami mistycznemi, P o ż e r 

nych ojców sjf 
W pewnym stopniu stała 

wdząca, bowiem Daniel 
zakroje 

Całj 

' • ? - t a n 'e zło 

cze inne powieści, o 
nym i postępowym, o 
nie wie. Wymienimy tylk0,; 
ders" i „Dżuma w Londynie • 

Odbito na wfasnei maszynie rotacyjnej 
w Lodzi przv ulicy Zawadzkiej Nr. 3. 

który 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław S' y f t 
Za redakcję odpowiada: Roman Furm a l l S 

- p - 1 p, i 


